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Prenumera ta  w Warszawie:
Rocznie Rs. 7 kop
półrocznie . .  „ 8  „
Kwartalnie . .  ,  1 „
Miesięcznie . .  „ — „

Za odnoszenie do domu 
¿opłaca się kop. 5 mies.

50
75
60

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Oena pojedyńczego nu­
mera bez dodatku k. 20.

Prenumerata na Prewlncyi 
i w Cesarstwie:

R ocznie Rs. 9 kop. —
P ó łro czn ie ... „ 4 „ 50
Kwartalnie . .  „ 2  „ 25

Za Granicą:
R o czn ie ... 12guld.—18 m. 
Półrocznie. 6 9

Ogłoszenia przyjmuje kan­
tor Redakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je­
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K O - S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N Y .

Wychodzi co Sohota.
REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA 

BRACKA Nr 25.
Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 

zeszyt dzieł naukowych.

r K E Ś ć :  Nasz przemysł w porównaniu z przemysłem 
Rosyi, przez S. G.

Długość i  wydajność pracy, przez J .  Kniażyca. 
Współzawodnictwo i współdziałanie, przez J . K. P o ­

tockiego.
Sprawozdania naukowe i literackie, przez A . P. Or-

dyńskiego.
Kiedyś smutna, przez Jerzego Grota.
Głosy: Kolej podmiejska. — Sprostowanie.—Przedstawienie 

amatorskie.—Dwa wyjątki z „Warsz. Dniewnika“.
Z k ra ju , przez J .  Nieborskiego.
Listy Z nad Niewiaży, przez Jana  Witorta. 
Korespondencyja: z Wilna, przez Samego.
Przegląd społeczny: Zamość, W ilno, Mińsk gub., Żyto­

mierz, Dorpat, Petersburg.
Przegląd polityczny.
Kronika literacka.
Kronika powszechna.
Ogłoszenia.
Odcinek: Angielka, kartka z podróży, przez C. Walewską. 

(Ciąg dalszyj. „
W dodatku: Z zakutego grodu, przez Kazimierza Gliń­

skiego. (Ciąg dalszy).

Telegram  urzędowy z d. 12-go m aja donosi: 
„Dnia 29-go kw ietnia (10 maja), podezas prze­

jazdu Jego Cesarskiej W ysokości Cesarzewi- 
cza N astępcy Tronu przez miasto Otsu w J a ­
ponii, szeregowiec policyjny pałaszem zran ił 
w głowę Jego C esarską Wysokość. Złoczyń­
ca chciał powtórnie rzucić się na W ielkiego 
Księcia, lecz upadł pod ciosem laski księcia 
Jerzego greckiego. Dzięki Bogu, rana Cesa- 
sarzewicza należy do lekkich i niebezpieczeń­
stwa nie ma. P rzy słan a  osobiście przez J e ­
go Cesarską W ysokość depesza świadczy o do­
brym stanie zdrowia Cesarzewicza. N astępca 
Tronu j i ie  położył się i zam ierza udać się w 
dalszą podróż bez zm iany m arsz ru ty ”.

Telegram Agencyi z d. 13 b. m. donosi, że 
sprawcą zamachu je s t  japończyk, Tuda Sanco, 
prawdopodobną zaś pobudką — fanatyzm . Mi- 
kado i m inistrowie pośpieszyli z wyrazem ubo­
lewania i współczucia.

Nasz p rzem y sł
w porównaniu z przemysłem Rosyi.

II.
Przekonaliśm y się już, że koszty produkcyi 

w Królestwie są większe, aniżeli w Cesarstw ie. 
Jednak nie decyduje to jeszcze o przewadze 
ekonomicznej tego lub owego kraju . Prócz 
kosztów produkcyi egzystują jeszcze inne wy­
datki, mianowicie, niezbędne dla obrotu kapi­
tału towarowego. Najważniejszymi z nich są 
koszty przewozu. Oczywiście pod tym  wzglę­
dem Królestwo znajduje się w mniej korzyst­
nych niż Cesarstwo w arunkach. Polskie tow a­
ry muszą przebyć setk i w iorst (z Sosnowic do 
Moskwy—1512 wiorst), by dostać się na rynki 
rhskie, gdzie spotykają groźne współzawodnic­

two ze strony wyrobów miejscowych, nie po­
noszących kosztów przewozu, lub przynajmniej 
znacznie mniejsze. Odczuwają to szczególniej 
przemysłowcy polscy na rynku azyjatyckim. 
Różnica w odległości miejsc zbytu, wynosząca 
przeszło tysiąc, wiorst, musi wpływać znacznie 
na powiększenie wydatków, ponoszonych przez 
kapitalistów  polskich 

Im  dalej przemysłowiec posyła swoje wy­
tw ory, tym dłużej znajdują się one w formie 
kapitału  towarowego i tern później powraca 
do niego ich wartość w formie pieniężnej, od 
której to może ona tylko zacząć swoje istnie­
nie, jako k ap ita ł wytwórczy. Lecz przedsię­
biorstwo nie może być przerwanem  ani na 
chwilę. Gdy pierwotnie wyłożony kap ita ł 
znajduje się w formie towarowej, fabrykant 
musi w kładać przez ten czas w przedsiębior­
stwo nowy kap itał. Ma się rozumieć, wobec 
tego—im dłuższe są peryjody obrotu,.- tym 
większy kap ita ł potrzebny je s t dla prowadze­
nia przedsiębiorstw a. W yjaśnimy to na p rzy­
kładzie. Przypuśćmy, że miesięcznie koszta 
produkcyi wynoszą 100 r. Na proces* w ytw a­
rzania potrzeba tydzień czasu. Czas zaś o- 
brotu wynosi dla fabrykanta A.. 12 tygodni, 
dla fabrykanta zaś B—-25. F ab ry k an t A. wy­
łożył w pierwszym tygodniu 100 r., lecz po 
upływie jego nie wróciły mu się one. Musi on 
wydać w drugim tygodniu znowu 100 r. i 
t. d. aż do końca 13 tygodnia, w którym  to 
czasie zw raca mu się 100 r. włożone w przed­
siębiorstwo w 1 tygodniu. W 14 tygodniu wró­
cą do niego pieniądze wyłożone w 2 tygodniu 
i t. d. Dla prowadzenia wTięc interesu potrze- 
buej on 13X 100=1300 r., k tóre obrócą się 
rocznie cz tery  razy. K ap italista  zaś B. mu­
si włożyć w swoje przedsiębiorstwo 26.100 
=2600 r. i obrócą mu się one 2 razy  na rok. 
Przypuściw szy teraz, że wartość tygodnio­
wego w ytw oru je s t w iększą od niezbędnych 
na ich wytworzenie kosztów o 10 rs., o trzy­
mamy, że kap ita lis ta  A. od 1300 r. otrzym ał 
rocznego dochodu 520 r.; kap italista  zaś B. 
też 520 r. od kapitału  2,600 r. Któż zaś je s t 
k ap ita lis tą  B, przemysłowcy polscy czy ruscy?

Ma się rozumieć — polscy, gdyż są oni 
więcej oddaleni od miejsc zbytu i muszą dłu­
żej czekać na zw rót wyłożonej kapitalnej w ar­
tości. Nie możemy się też dziwić, że do­
chody fabrykantów  ruskich są większe, niż 
naszych. W  organie W k  strąk fin a n só w  znaj­
dujemy, że w 1887 r. fabryka W ikuła Moro- 
zowa przyniosła 16°/0 dochodu netto, Nikol- 
ska Sawy Morozowa 28°/0, Krembolmska—44°/0, 
Rebeneka—25% , Torntona — 45%. Tymcza­
sem wielkie fabryki łódzkie nie dają zysku 
więcej nad 9% , Żyrardow ska—6 '/2- Zawiercie 
9°/0 '). Jednocześnie daje się zauważyć coraz 
powolniejszy w zrost przemysłu polskiego.

W artość produkcyi zakładów  fabrycznych, 
prócz górniczych i opłacających ak cy zę2).

') Zaleski w Atheneum „Łódź i Moskwa”.
2) Na zasadzie materyjałów rządowych opubliko­

wanych w „Ekonomiście Polskim ” przez p. Załuskie­
go w artykule „Siły ekonomiczne K. P .“.

1871 r.—46,655 tys. rs.
1880 r.— 127,540 tys. rs.
1885 r.— 134,760 tys. rs.
1886 r.— 157,795 tys. rs.
1887 r.—164,045 tys. rs.

Przem ysł zatem polski w zrasta ł w przybli­
żeniu.

1871-188p=19i20/o . 1B 80-1887= 4  15%

W  tern w artość produkcyi bawełnianej i płó­
ciennej.

W  1871— 18,103 tys. rs.
W  1880—57,147 tys. rs.
W  1887-—80,989 tys. rs.

Produkcyja więc „danych towarów zw iększy­
ła  się w przybliżeniu.

1871 r. 1880 1880-1887
9 /o 1 7----- -  =  6%

W artość produkcyi fabryk maszyn rolni­
czych, wyrobów metalicznych wogóle, jub iler­
skich i z nowego srebra.

W 1871 r,.—2,479 tys. rs.
W 1880—'8,581 tys. rs.
W 1887—11,436 tys. rs. 

czyli w rasta ła  ona w przybliżeniu. 
i 8 n - i 8 8 « = 3 3 %

Produkcyja zaś żelaza .kutego w 1887 roku  
zmniejszyła się w porównaniu z 1886-ym o 
767.989 pudów. Jeszcze więcej upadła produk­
cyja stali. W 1880-ym roku wynosiła ona 
4.335.562, w 1887 zaś roku—3.048.327 rs.

Nie przeczą tym cyfrom wcale dane napozór 
dowodzące stałego w zrostu naszego przem ysłu, 
mianowicie ciągłe pojawianie się nowych fa ­
bryk. Podług badań Światłowskiego z liczby 
167-miu największych fabryk krajowych pow­
stało

przed 1850 r.—30—18,1.0% 
od 1850 po 1860 r.— 18—10,84%
1860—1870—21—12,707„ 
1870—1880—52—31,32% 
po 1880 roku—95—27,04°/,,.
Trzeba tylko pojmować, jak  się odbywa pro­

ces koncentracyi bogactwa, przestanie to być 
dla nas zagadką. Wiadomem je s t  dobrze k a­
żdemu, że kapitały  koncentrują się w coraz 
mniejszej liczbie rąk. Lecz nie znaczy to, że 
kapitały  przemysłowe już istn iejące przecho­
dzą w posiadanie coraz mniejszej liczby kapi­
talistów. Nie, proces ten  odbywa się zupełnie 
inaczej. Albo więksi kapitaliści w prow adzają 
nowe ulepszenia, przyprow adzając tern do ban­
kructw a mniejsze przedsiębiorstw a, i zagar­
niając w tedy rynek w swoje ręce, co pozwala 
im zwiększyć swe przedsiębiorstw a, albo też 
pojawiają się w czasach krytycznych nowe, 
wielkie kapitały , powstałe ze złączonych nad- 
w artości wielu kapitałów , tak  zwany kap ita ł 
akcyjny i, korzystając ze w szystkich korzyści 
wielkiego przedsiębiorstwa, są w stanie u trzy ­
mać się w tak ich  warunkach, w jakich mniej­
sze kap itały  muszą zginąć.

Ma się rozumieć, drugi rodzaj koncentracyi 
bogactw najczęściej zdarza się w czasach k ry ­
tycznych, gdyż bankrutujące drobne fabryki 
oczyszczają pole zbytu dla potentatów . To też 
h istoryja przemysłu angielskiego wskazuje,
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że w czasach największego zastoju, gdy setki 
fabryk nie funkcyjonowały, pojawiały się w ten­
czas nowe, w ielki eprzedsiębiorstwa. W skutek 
tychże samych przyczyn i u nas po roku 
1880 mogło pow stać 27,04% wielkich fabryk, 
oglądanych przez p. Światłowskiego; lecz wiele 
w tedy upadło małych przedsiębiorstw.

Pow yższe więc dane nie przeczą bynajmniej 
statystycznym  cyfrom, wskazującym na osłab­
nięcie ruchu przemysłowego u nas. P rzytem  
nie je s t  ono wyłącznym skutkiem  ogólnej s ta -  
gnacyi, k tó ra  zapanowała w ostatnich cza­
sach.

Ju ż  to samo chociażby, że w tym samym 
czasie wzrost ruskiego przem ysłu nie zmniej­
szył się tak  znacznie, ja k  u nas, upoważnia 
nas do tego wniosku. Stosunek procentowy 3) 
produkcyi baw ełnianej w 1889-ym roku do 
1867 r. rów nał się dla C asarstw a 211%, dla 
K rólestw a 508°/o, wełnianej zaś dla C esarstw a 
180%, dla K rólestw a 441. Stosuuek zaś pro­
centowy produkcyi bawełnianej w 1883-ym do 
1879 roku równały się dla C esarstw a 121°/0 
dla K rólestw a 160%, wełnianej dla C esarstw a 
94%  dla K rólestw a 111%.

W  okresie więc od 1867 do 1879 produkcy- 
ja  baw ełniana w zrasta ła  w K rólestw ie 243/} 54 
razy  szybciej niż w Cesarstw ie

w ełniana zaś 2%o razy  szybciej niż w Ce­
sarstw ie.

Od 1879 do 1882 baweł. 1:'% 2, razy  szybciej 
niż w Cesarstw ie.

Od 1879 do 1883 w ełniana 1 n /9ł razy  szyb­
ciej niż w Cesarstw ie.

D la późniejszych la t  nie posiadamy odpo­
wiednich danych, jednakowoż i te już w ska­
zują, że przem ysł rusk i dąży wciąż do zrów­
nania się z przemysłem naszym, a naw et prze­
ścignięcia go pod względem szybkości wzros­
tu . Objaw ten  wskazuje nam, że ruski prze­
mysł więcej ma soków żywotnych od naszego, 
że w w arunkach, w których polski trac i swe 
siły  rozrodcze, ów może egzystować. T utaj też 
trzeba szukać jeśli nie wyłącznie, to w znacz­
nej części przyczyny coraz powolniejszego 
w zrostu  przem ysłu K rólestw a. W ekonomicz- 
nem życiu zachodniej Europy oddawna poja­
wiło się widmo nadprodukcyi. Uboga ludność: 
p ro le ta ry ja t miejski, w iejski i drobny właści­
ciel ziemski, nie byli w stanie spotrzebowy- 
wTać wytworów wciąż zw iększających się kapi­
tałów  drogą nagrom adzania. L a ta  zastoju s ta ­
ją  się coraz częstszemi. Okresy obrotów ka-
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3) Janżuł. Przemysł Polski.

ANGIELKA
K A R T K A  Z P O D R Ó Ż Y .

(D alszy c iąg).

„Potrzebuję tow arzystw a, gw aru, ludzi, 
oni budzą mię do życia; bez nich — czuję 
pustkę w mózgu, k tó ra  mię przeraża. 
P o trzeb u ję  tow arzystw a, gw aru, ludzi: 
jak  dziwnie człowiek przetw arza się!” 

T ry b  jej życia u leg ł zupełnej zmianie. W ie­
czoram i i nocami całem i baw iła  się; w dzień 
spała  D ługie, zimowe zm ierzchy schodziły 
je j na naradach  z m agazynierkam i i szwacz­
kami, k tórym  narzucała sw oje pom ysły.

Codzienne pisma w rubrykach  kronik b a ­
low ych zwróciły uw agę na oryginalność s tro ­
jów , jak ie  miss Jenny  P rice  p rzedstaw iała  
św iatu podczas ostatniego karnaw ałow ego s e ­
zonu. Suknie jej przypom inały  najczęściej 
b a rw ą  zielonkaw y koloryt fal m orza P ó łn o ­
cnego. O zdoby ich stanow iły  konchy dro­
bnych  muszli, dzikie osty lub suche kolące 
traw y  m orskie, k tórem i kazała obrzucać fa- 
ujące upięcia tunik i brzegi staników .

Gdy pierw szy raz w ystąpiła w stro ju , 
o k tórym  sam a, śm iejąc się, powiedziała, że 
m usiał być strojem  O ndyny, — nazwano ją

p ita łu  s ta ją  się coraz wolniejszymi. N arasta­
jąca  wartość dodatkowa nie może być zużyta 
jako kap ita ł przemysłowy. Co praw da są jesz­
cze rynki nie przepełnione towarami, mianowi­
cie, państwo ruskie; lecz przystęp do nich wsku­
tek  ceł ochronnych je s t trudny. Trudny, lecz 
nie niemożebny. Gdy nie można przejść, trzeba 
przeskoczyć. Otóż i kapitały  zagraniczne za­
czynają masowo napływać do państw a rus­
kiego. ’

Ruch ten nabiera ogromnej siły w końcu prze­
szłego dziesiątka lat, gdy zaczął się w zachodniej 
Europie, kryzys, trw ający do dnia dzisiejszego. 
Początkowo kapitaliści zagraniczni zakładali 
swe fabryki w Królestwie. Był to dla nich naj­
dogodniej szy punkt. Blizkość granicy u ła t­
w iała korzystanie z pomocniczych gałęzi prze­
mysłu, rozwiniętych w Niemczech i A ustryi i 
taniego zagranicznego kredytu. Prócz tego 
wiele fabryk w Królestwie są tylko fiiljami 
przedsiębiorstw  niemieckich. Przem aw iały też 
za tern i względy polityczne. To też w okre­
sie od 75 do 84 r. pojawiają się u nas nowe 
fabryki, jak  grzyby po deszczu. W zrost So­
snowic przypomina nam powstawanie m iast 
am erykańskich. W niespełna 10 la t pojawiło 
się znaczne ognisko fabryczne.

W krótce przem ysł polski nie tylko zadaw al- 
n ia ł w zupełności potrzeby rynku miejscowe­
go, lecz naw et przerósł je  znacznie. Z każ­
dym rokiem musiał on posyłać swe wytwory 
coraz dalej w głąb Cesarstwa, lecz tam  spo­
ty k a ł się z przemysłem miejscowym, z któ­
rym walka, w skutek wymienionych już  przy­
czyn, im bliżej centrów przem ysłu ruskiego, 
tym staw ała się trudniejszą. W tedy Don, 
gdyż centralne gubernije były zawsze bardzo 
nieodpowiedniem miejscem zbytu dla produktów 
polskich, odegrał rolę podobną do tej, jaką  
wprzód Sosnowice.

K apitały  zagraniczne zam iast do Królestw a 
zaczęły napływać do południowej Rosyi.

Południowy przemysł zaczyna się coraz więcej 
rozwijać i odbierać rynki nowej i małej rRosyi. 
W skutek tego przem ysł ruski coraz więcej do­
równywał szybkością swego wzrostu polskiemu, 
aż nareszcie prześcignął go.

K apitały  zagraniczne będą napływ ać prze­
ważnie do Cesarstwa, gdzie w arunki na tu ra l­
ne są lepsze, gdzie robotnik je s t tańszy, gdzie 
koszta obrotu są mniejsze, gdzie potrzeba ̂ sto­
sunkowo mniejszego kap ita łu  obrotowego. P rze­
mysł nasz nie może liczyć na rynk i w Cesar­
stw ie i Azyi. U traci on zapewne naw et te, 
k tó re  teraz posiada, jak  np. rynki zachodniej 
Rosyi.

G Ł O S .

„królow ą m órz”. Jedni podziwiali niezw ykłą 
pom ysłowość jej gustu; inni zaznaczali zło ' 
śliwie, iż „pozuje na o ryg inalność”. K obiety  
zaczęły ją  naśladow ać. Mężczyźni szeptali 
do ucha jej w czasie tańca:

— Morze musiało zostaw ić w um yśle pani 
ślad silnych wspom nień, kiedy każesz myśleć 
o niem tym , co patrzą na ciebie.

Ona sam a notow ała na  kartkach  swego 
pam iętnika:

„Odkąd tańczę, doznaję dziwnego u- 
rojenia: zdaje mi się chwilami, że prze­
staję być sobą, że zmieniam się w isto­
tę, której nazwać nie umiem. Zazdrosz­
czę wówczas m itycznej O ndynie tego, 
że p rzetw arzała  się napraw dę i odbyw ­
szy kró tką wędrówkę po ziemi, wróciła 
do zaczarow anych pałaców  sw ego ojca, 
króla oceanu. O dkąd tańczę, tak  czę­
sto, tak  dużo m yślę o morzu! — Nieraz 
słyszę wyraźnie szm er fal, k tó re  o p ły ­
w ają mię zewsząd. Jak  to  dobrze być 
drobną muszlą, kam ykiem  lub m ałem  
żyjątkiem, k tóre woda kołysze n ieprzer­
wanym  ruchem! Czemu mnie przezna­
czenie nie rzuciło w odm ęt oceanu, jak  
drobną muszlę lub kam yk?—Taniec, ty l­
ko taniec może zastąpić to  kołysanie 
fal, k tóre upaja!”

Pod koniec karnaw ału , przed jed n y m  z b a ­
lów, na k tórym  m iała w ystąpić w kostyjum ie

Stosunki ekonomiczne nie dojdą u nas do 
tak  olbrzymich rozmiarów, jak , w zachodniej 
Europie. Nie powstanie u nas tak  licznej jak 
tam klasy  najemniczej miejskiej. Lecz czyż 
wobec tego rozwój dziejowy pójdzie u nas w 
głównych swoich zarysach inną drogą? By­
najmniej. Podstaw ą pewnych zmian społecz­
nych je s t stan  psychiczny jednostek, wchodzą­
cych w skład kooperacyi—społeczeństwa.

Otóż s tan  ten  będzie ten, sam co i za gra­
nicą.

Nie jesteśm y odgrodzeni od reszty  świata 
cywilizowanego murem chińskim, lecz stanowimy 
tylko część całego wytwórczo-wymiennego ka­
pitalistycznego organizmu.

S . G.
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Długość i wydajność pracy.

Pomimo że w ostatnich czasach rozpraw y o 
długości dnia roboczego są nader częste, do­
tąd  jednak  nie posiadamy praw ie wcale da­
nych o wpływie długości pracy na jej wydaj­
ność. Co prawda, zebranie tych danych nie jest 
rzeczą łatw ą. Nie mówiąc już o uprzedzeniach 
i niechęciach stron interesowanych, o t. zw. „ta­
jemnicy handlowej” i t.p ., pamiętać musimy, że 
przy każdej zmianie w długości dnia roboczego 
następują zwykle zmiany surowego m ateryjału, 
maszyn i t. p., co wszystko uniemożliwia nieraz 
porównanie. Na w iększą skalę zajmowali się 
zbieraniem tych danych w ciągu kilku la t  o- 
statn ich  szwajcarscy inspektorowie fabryczni. 
Jeden z nieb, dr. Schuler podał w ostatnim 
zeszycie Arohiv f u r  Soziale Gesetzgebung rezu lta­
ty  tych poszukiwań. Z pracą tą  w łaśnie chce­
my zapoznać czytelników naszych.

P rzystępując do spełnienia powierzonego so­
bie zadania, inspekcyja szw ajcarska postara ła 
się przedewszystkiem  określić, na jakie gałęzie 
przem ysłu zwrócić należy główną uwagę. Za­
wody, w których przew ażną rolę odegrywa ja ­
kość produktów, lub ich wykończenie, mniej 
się nadają dla zamierzonego celu od tych, w 
których tę  rolę odegrywa ilość. W  zakładach 
mechanicznych np. wykończenie roboty jest 
rzeczą najważniejszą, w nich też najchętniej 
zgodzili się przedsiębiorcy na skrócenie dnia 
pracy w nadziei, że co stracą  na ilości, to od­
zyskają na jakości. R ezu ltaty  jednak tu  o- 
trzym ywane nie mogą być wyrażone w cyf­
rach, nie nadają się do porównań. Zupełnie

z blado-zielonej gazy, obrzuconej k rysz ta ło ­
wymi paciorkam i wielkości orzecha, m ający ­
mi naśladow ać przejrzystą m asę żyjątek, w y­
ław ianych  przez dzieci na m orskiem  po- 
brzeżu podczas odp ływ u,—Jenny p isała w pa­
m iętniku swoim:

„Jestem  już trochę zmęczona życiem, 
jak ie  prow adzę. Myśli moje dziwnie 
m ącą się. Czuję ich chaos, czuję, jak , 
pop lątane bezładnie, rozsadzają mi skro­
nie !

„Ondyno, ty ś  szczęśliwa! K ró tk ą  chwi­
lę tylko b y łaś na  ziemi! Przeznaczenie 
dało ci moc odzyskania tego, co s tra ­
ciłaś ! *

Czy ojciec mój, ja  i s ta ra  Helena 
i każdy  z tych  ludzi, na których patrzę 
codzień, czy w szyscy razem  nie jesteśm y 
rzuceni w odmęt życia nakszta łt zacza­
row anych  legendow ych postaci z bajek, 
które, pokutując tu taj, liczą godziny wy­
zw olenia swego?

D okąd nas pcha przeznaczenie? Co 
nam  da kiedyś? Czego m am y p r a g n ą ć ?  
Czego wyczekiwać?

O ndyno, ty  bohaterko  moja, kochane 
m orze, jak ty  je  kochałaś; tęsknię do 
niego, jakeś ty  tęskniła!

K ilka dni tem u byłam  wesoła: dziś— 
opanow yw a mię smutek!...

T ylko  taniec, ach, taniec! — W  czasio

http://rcin.org.pl



inaczej rzecz się ma z przemysłem przędzel- 
niczo-tkackim, w którym  główną rolę odegry- 
wają  m aszyny i wydajność pracy w yraża się 
całkowicie niemal w ilości produktu. Na tę  
właśnie gałęź zwrócili też główną uwagę in­
spektorowie fabryczni.

przegląd swój rozpoczyna dr. Schuler od 
przędzalni bawełny. Przedsiębiorcy tej g a łę ­
zi najmocniej opierali się skróceniu dnia ro­
boczego i dotąd utrzym ują, że dzień 11 go­
dzinny w płynął ujemnie na rozwój tego prze­
mysłu. Gdy w roku 1872 kanton Glarus za­
mierzał wprowadzić norm alny dzień 11 go­
dzinny, właściciele przędzalni utrzym ywali, że 
to zmniejszenie dnia o całą godzinę najnie- 
wątpliwiej zmniejszy w tym samym stosunku 
(t. j- o 8 ‘/3% ) ilość wyrobionego produktu, a 
zatem spowoduje jego podrożenie o 11 — 12%. 
Wyprowadzono ztąd  najczarniejsze wnioski na 
przyszłość. W  3 la ta  później, gdy podjęto kwe- 
styję ogólno-szwajcarskiego praw a fabryczne­
go, przemysłowcy baw ełniani w ystąpili z ana- 
logicznemi dowodzeniami. Tymczasem, wów­
czas już komisyja handlowa, jako też stow a­
rzyszenie giełdowe w G larus oświadczyły, że 
skrócenie dnia o '/12 nie miało spodziewanego 
wpływu na ilość wytworu, fabrykanci zaś nie 
tylko nie widzieli się w konieczności zam yka­
nia swych zakładów, lecz, przeciwnie, rozsze­
rzali je naw et.

W pewnej wzorowo prowadzonej przędzalni, 
k tórą zbadał dr. Schuler, okazało się, że w r. 
1872/3, przy 11 godzinach pracy dziennie, wy­
robiono 99,15°/0 produktu z r. 1871/2, w k tó­
rym dzień roboczy trw a ł 12 godzin. T ak  po­
myślny rezu lta t, ja k  utrzym uje zarząd, 0-  
siągnięty został dzięki pewnym zmianom ad­
ministracyjnym, przyśpieszonemu biegowi ma­
szyn, jako też większej pilności robotników, 
którzy, jako p łatn i od sztuki, lub wagi, byli 
bezpośrednio zainteresow ani w powiększeniu 
wydajności swej pracy.

Większość przędzalni po ogłoszeniu dnia 11 
godzinnego wprow adziła nowe maszyny, lub 
przyśpieszyła bieg starych, w niektórych za­
stosowano też system premij dla robotników 
i za pomocą tych sposobów potrafiono wszę­
dzie—jeżeli nie całkowicie to przynajm niej w 
bardzo znacznej części—uchylić wpływ skróce­
nia dnia roboczego. W pewnej przędzalni, w 
której dr. S. dano księgi do przejrzenia, w y­
rabiano w ciągu la t 1876 i 1877 (przy 12 go­
dzinnym dniu) po 372,18 kilogr. przędzy dzien­
nie na 10,000 wrzecion, w r. 1879 i 1890— 
388,88 kgr.

Dane powyższe, jakkolw iek bardzo ważne,
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w alca zdaje mi się, że jestem  drobną 
muszlą, k tórą fale poryw ają, ab y  ją  to ­
czyć coraz dalej, coraz dalej, do w rót 
przeznaczenia!

M ewy, m oje m ew y, ja k  ja  was da­
wno nie widziałam! Jak  tęsknię za 
wam i!

Słońce świeci, żółte piaski w yspy 
błyszczą, jak  złoto: tak często teraz wi­
dok ten  m am  przed oczami! •

Co się ze m ną dzieje? M yśli m oje ta ­
kie bezładne!

Dziś wieczorem, u b ran a  w swój ko. 
styjum , pod św iatłem  kinkietów i ży ran ­
doli błyszczeć będę, jak  krople w ody, 
w której rozszczepiają się prom ienie 
słońca!

Jak  dobrze muszlom i drobnym  k a ­
m ykom , k tó re fa le kołyszą na piaskach 
oceanu!”

Jenny czuła się rzeczyw iście zmęczoną. 
W ciągu ostatn ich  kilku tygodn i tańczy ła  
prawie co noc. S iły  jej zaczęły się w yczer­
pywać. Chęć do zabaw  m ijała. Na bal ko- 
styjum ow y, k tóry  m iał zakończyć szereg u ro ­
czystości karnaw ałow ych, pom im o usilnej n a ­
mowy znajom ych, nie chciała iść. Z am knąw ­
szy się w swoim pokoju, p isała  teg o  w ie­
czora:

„Zycie—to k ir żałoby! T ak  strasznie 
mi sm utno! C hciałabym  ząniem ówić,

nie dają jednak bezpośredniej odpowiedzi na 
interesujące nas pytanie.- Ponieważ jednocze­
śnie ze skróceniem godzin pracy zmieniono 
bieg maszyn i t. p., nie możemy więc wnio­
skować, o ile na pomyślny pod względem go­
spodarczym rezu lta t krótszego dnia roboczego 
wpływa zwiększona działalność samego robot­
nika. O statnia z przytoczonych przędzalni da­
je  nam jednak bezpośrednią odpowiedź.a W r. 
1880 w ciągu całego kw artału  pracowano w 
niej z t. zw. „godziną dodatkową”. Ponieważ 
nie zaszły jednocześnie żadne zmiany w spo­
sobie w ytw arzania, otrzym any więc rezu lta t 
zależy wyłącznie od zdolności do pracy sa­
mych robotników, otóż zwiększenie dnia o 9,1% 
nie tylko nie wpłynęło na zwiększenie ilości 
produktu, lecz, przeciwnie, ilość ta  zmniejszyła 
się naw et o 0,9%. Dłuższy pobyt w gorących, 
źle przew ietrzanych pomieszczeniach tak  osła­
bia robotnika, że ten po kilku tygodniach p ra ­
cuje o tyle gorzej, że w ciągu 12 godzin nie 
może naw et zrobić tego, co robił przedtem w 11.

Inna przędzalnia, k tó ra  również w ciągu 
kw arta łu  korzysta ła  z „dodatkowej” dwuna­
stej godziny pracy, osiągnęła przez to zwięk­
szenie ilości produktu o 4,4%. W  przędzalni 
zurychskiej przekonano się w roku 1882, że 
zwiększenie długości dnia z 11 godzin na 12 
zwiększa ilość produktu w stosunku 1100 do 
1152.

Nie wszyscy fabrykanci zdołali osiągnąć tak  
pomyślne rezu ltaty , wszyscy jednak, naw et 
najbardziej utyskujący, przyznają, że s tra ty  
są znacznie mniejsze, niż przewidywano i że 
w pewnych w arunkach zupełnie naw et usu- 
niętemi być mogą. Jeden z nich,mówił dr. Schu- 
lerowi, że ideałem jego je s t w tym względzie 
Anglija. W tej ostatniej pracują w przędzal­
niach o 9 godzin tygodniowo mniej, niż w 
Szwajcaryi, robotnik otrzym uje płacę prawie 
2 razy  wyższą, a pomimo to wyrobienie funta 
przędzy kosztuje fabrykanta angielskiego ta ­
niej, niż szwajcarskiego. T ak wielką je s t wy­
dajność dobrze odżywianego i nie przeciążo­
nego p racą robotnika angielskiego.

Śród robotników przy wprowadzaniu dnia 
11-godzinnego panow ała również pewna oba­
wa, że zarobki znacznie się zmniejszą. Już  z 
przytoczonych wyżej cyfr wnioskować może­
my, że tak  być nie mogło. Isto tn ie też, w 
kantonie Glarus zarobki na ogół podniosły się 
naw et trochę. W  pewnej przędzalni zurych­
skiej przedstawiono dr. Schulerowi tabelę za­
robków kilku losem wybranych robotników, z 
której okazało się, iż niektórzy z nich zara­
biali w roku 1881 nieco mniej, inni zaś nieco
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chciałabym  stracić wzrok i słuch, aby 
nie odbierać wrażeń! W szystko, na co 
patrzę, wszystko, czego słucham , napeł­
nia mię żalem.

„Życie—to kir żałoby!
I  dlaczego, dlaczego, jak  zaklęta, je ­

stem  tu  trw aniem  s wojem? Dlaczego 
myślę, pam iętam ?

W ola przeznaczenia, to w ola kata, 
k tó ry  drażni się ze skazanym , odwłó- 
cząc chwilę jeg o  zgonu wówczas, gdy 
głow ę jego  w prow adził już pod gilo­
tynę!

Tak strasznie mi smutno!
Ludzie śmieją się do koła mnie, a ja  

chcę płakać!”

K arn aw ał m inął.
W  um yśle Jenny następow ała coraz silniej­

sza reakcyja. Ze swobodnej wesołości, z ja ­
ką  przed kilkoma tygodniam i rzucała się 
w w ir zabaw, w padała w coraz głębszy 
sm utek.

Dnie up ływ ały  jej napow rót jednostajn ie 
i wolno.

P róbow ała  czytać, myśli jej odbiegały je ­
dnak ustawicznie, goniąc szereg przerabianych 
mimow olną pracą refleksyi py tań, k tó re  na­
trę tn ie  mózg jej ob legały .

— Dlaczego człowiek rzucony w św iat ten, 
jak  autom at bez w o li? -p y ta ła  sama siebie.—

więcej, niż w r. 1877, przeciętny jednak zaro­
bek dzienny tych robotników wynosił w roku 
1877—2,78 fr., w r. 1881—2,81, czyli o 3 cen­
tymy więcej. W  innej przędzalni ten sam ro­
botnik, k tó ry  w roku 1877 zarabiał w ciągu 
2 tygodni 87,80 fr., otrzym ywał przecięciowo w r. 
1881—85,70, czyli zarabiał o 6 centymów dzien­
nie mniej niż dawniej; innemi słowy praca je­
go krótszą była o 8 '/2 proc., zarobek zaś 
mniejszy o 2 '/2 proc. W  innej znowu p rzę­
dzalni przy  tej samej skali wynagrodzeń, 
lecz przy lepszej bawełnie, dwaj robotnicy, za­
rabiający w roku 1877 za 12 godzinną pracą 
201,55 fr. i 203,95, w r. 1881 za 11 godzin 
otrzym ywali 223,75 i 233,70 fr.

Z akłady tkackie dają cyfry podobne, a na­
wet bardziej za 11-godzinnym dniem przem a­
wiające. W  pewnej fabryce w Glarus już po 
2-ch latach  od wprowadzenia krótszego dnia 
obliczono, że skrócenie pracy o 8,3 proc. 
zmniejszyło ilość produktu zaledwie o 1,26 proc. 
Inna zbadana przez dr. Schulera fabryka pro­
dukowała w roku 1876 i 1877 — 7788,26 me­
trów  dziennie, w latach zaś 1879 i 1880 przy 
11 godzinach roboty, lecz przy przyspieszonym 
biegu maszyn—8298,24 m. Tutaj więc skró­
cenie pracy o 8,3 proc. dało zwiększenie pro­
duktu o 6,5 proc. Taż sama fabryka w ciągu 
kilku miesięcy korzysta ła z godziny dodatko­
wej, tym razem  jednak zwiększenie dnia o 9 proc. 
dało zwiększenie produktu zaledwie o 1,6 
proc.

Inne zakłady tkackie przedstaw iają zjaw is­
ko podobne. W szędzie skrócenie dnia bardzo 
nieznacznie zmniejszyło ilość'w ytw oru, wszę­
dzie też godzina dodatkowa okazywała się 
nader mało produkcyjną. Zauważyć należy 
jednak, że tam, gdzie maszyny były złe, s ta ­
re, o powolnym biegu, najlepsi naw et robotni­
cy mogli wynagrodzić większem natężeniem  
pracy zaledwie %—%  straconego czasu.

Bardzo w ażną gałęzią przemysłu szw ajcar­
skiego je s t hafciarstwo. N iestety jednak, w 
ciągu ostatnich la t 15 — 20 zaszły tu  takie 
zmiany w sposobie produkcyi, że ocena wpły­
wu skrócenia dnia roboczego staje się prawie 
niemożliwą. Na ogół jednak, rzec można, re ­
zu ltaty  są mniej więcej takie same, jak  w 
przędzalniach i tkalniach. Pewien fabrykant 
utrzym ywał, że dla hafciarstwa, gdzie maszy­
ny ręcznie posuwane być muszą, dzień nor­
malny je s t dobrodziejstwem dla robotników i 
żadną s tra tą  dla przedsiębiorcy. Pew ien zno­
wu inteligentny i doświadczony robotnik są­
dził, że dobry robotnik może wykonać tę  sa­
mą ilość ściegów w 11 godzin, co w 12, gorsi
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Dlaczego każą mu myśleć, każą czuć, każą 
pojm ować, a depczą co chwila uczucia jego 
myśli, pojęcia?—Dlaczego każą pragnąć, każą 
snuć tęczę m arzeń, a jeżeli kiedy tęcza ta  
podpłynie tak blizko, że ręką schwycić ją  m o­
że i blaskiem jej oczy napoić, — ktoś, kogo 
nie widzimy, cofa ją  tak  szybko, że ręka nie 
zdąży opaść, g dy  jej już niema: odbiegła da­
leko!—Dlaczego z określoną norm ą pożądań, 
z obrazem  szczęścia, k tó ry  um ysł nasz stw o­
rzył, człowiek czuje się znękany, bezsilny, 
b ierny w obec tego czegoś, co nim rządzi?— 
A  to coś—potężne, nieubłagane... to coś—to 
przeznaczenie, k tó re pcha w odm ęt p rze­
paści...

N ieraz słońce świeci nad  głow am i naszemi, 
liście szumią powiewem wiatru, a nam  sm u­
tno, źle: przeznaczenie złam ało  nam  życie.

Jenny  po daw nem u chciała spisyw ać m y­
śli swoje. Czasami udaw ało się jej zgrupo­
wać je  na  kartkach  pam iętnika w szereg w y­
raźnych, zaokrąglonych okresów; niekiedy je ­
dnak—rozbiegały  się pod piórem jej, jak  s ta ­
do gołębi bez przewodnika. N otow ała wów­
czas:

„Tak mi źle, tak  źle! — Chciałabym  
zrzucić z siebie skargę bólu, k tó ry  mię 
szarpie: nie umiem mówić; m yśl ucieka 
przed słowam i. Tak mi źle, tak  źle”!

Coraz rzadziej o tw ierała pam iętnik. Czasa­
mi na luźnych kartkach , k tó re  w ydzierała
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natom iast robotnicy, k tó rzy  przedtem  nie mo­
gli dorównać swym kolegom, obecnie też nie 
mogą przyśpieszyć swej roboty.

O innych gałęziach przemysłu nie mamy do­
statecznych danych. W  sprawozdaniach in­
spektorów  jednak  spotykamy np. tak ie  fak ty , 
że pew na garbarn ia  skróciła dzień z 11 go­
dzin n a  10 i księgami udawadnia, że nie do­
zn a ła  z tego powodu najmniejszej s tra ty . Toż 
samo powiadają o pewnej fabryce zegarków. 
W  zakładach mechanicznych większe firmy 
dobrowolnie skróciły dzień do 10 i pół godzin, 
widocznie w przekonaniu że nie «będzie to stano­
wiło żadnej s tra ty . Powszechnie też prawie 
utrzym ują, że godziny dodatkowe korzystne 
są tylko w ciągu pierw szych dni lub tygodni. 
Z biegiem czasu zaś s ta ją  się coraz mniej w y- 
dajnemi, tak , że wreszcie nie opłacają naw et 
zwiększonych kosztów poodukcyi. Można zro­
bić jeszcze ogólną uwagę, że krótsży dzień 
okazał się tym  pomyślniejszym, ¡im większego 
wym aga sie natężenia myśli i uwagi.

J . K .
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ffspihawofliiictwo i w s p tt ia la n ie .
VI.

O kreślając własność, jako bezpośredni wy­
tw ór pracy osobnika, albo jej równoważnik, 
mieliśmy na względzie nie ty le  konkretne sto­
sunki ekonomiczne, ile raczej ogólny kierunek, 
w jakim  rozw ijać się one muszą, jeśli społe­
czeństwu nie ma grozić zag łada zupełna. Ł a­
two zrozumieć—i je s t to przez w szystkich już 
uznaną praw dą — że pracownik otrzym ywać 
powinien tak ą  część w ytw oru swych trudów, 
jak a  zapewni mu możność powetowania sił, 
wyłożonych przy  produkcyi tegoż wytworu. 
N astępstw em  zapoznania podobnych wymagań 
byłoby stopniowe wyczerpanie się wytwórczej 
siły  społeczeństwa. Jeżeli jednak zgodzimy 
się na  to, że wegetacyja, że samo trw an ie  w 
w arunkach niezmiennych nie je s t ani ostatecz­
nym, ani pożądanym celem istn ien ia  społe­
czeństw, jeżeli rozwój ich uznamy za cel nie 
mniej doniosły i, co główniejsza, za w yraz ta ­
kiegoż praw a przyrody, jak  i samo trw anie, 
zaś dążność rozwojową za objaw takiegoż za­
chowawczego in stynk tu , ja k  i dążność odżyw­
czą, to będziemy zniewoleni przyjść do wnios­
ku, że z ogólnej ! sumy wytworów osobnika 
w łasność jego stanowić muszą: nie tylko ta

ich część, k tóra służy do wetowania poniesio­
nych wysiłków, ale i ta  również, k tó ra  nie­
zbędną je s t do zapewnienia osobnikowi możli­
wej, w danym stanie uspołecznienia, skali ro­
zwojowej. Jedynem  „potrąceniem” z owej 
ogólnej sumy wytworów może być to, jakiego 
wymaga od osobników dobro ogółu. Gdy przy­
pomnimy sobie, jak  dalece sama możność p ra­
cy wytwórczej zależną je s t od nagromadzo­
nych, tak  w czasie jak  i w przestrzeni, wy­
siłków tegoż ogółu, ja k  potężnym sprzymie­
rzeńcem jednostki w spraw ie w ytw arzania jes t 
w łaśnie ów ogół, to znajdziemy, że wszelka 
na jego korzyść danina byłaby drobnym tylko 
procentem od olbrzymiego kap itału  dorobków 
cywilizacyi, z jakich korzysta osobnik.

Natomiast, mniej zrozum iałą i mniej dla wie­
lu oczywistą je s t ta  praw da, że własność nie 
powinna też być większą nad sumę bezpośred­
nich wytworów pracy (albo też nad sumę jej 
równoważników). P raw da ta  jednak  je s t ty l­
ko odwrotną stroną tw ierdzenia głoszonego 
wyżej: skoro cały w ytw ór (po odtrąceniu da­
niny na rzecz ogółu) stanowić ma własność 
jednostki, tedy oczywistem jest, że wszelkie 
powiększenie własności danego osobnika ponad 
skalę jego pracy wytwórczej może odbywać 
się jedynie kosztem osobników innych. W śród 
publiczności, a naw et wśród wielu ekonomis­
tów istnieje głęboko zakorzeniony przesąd, że 
tak ie  nadmierne powiększenie skali własności 
jednostek niektórych niezbędnem je s t do tego, 
aby społeczność zdobywać sobie mogła dobra 
cywilizacyi. Nie pojmuje się tu ta j tej p ra­
wdy, że nie owa nadm ierna własność, ale mo­
żność zdobywania dóbr cywilizacyi je s t dla społe­
czeństwa niezbędną; możność zaś tak a  w pe­
wnych tylko w arunkach nienormalnych pozo­
stawać musi w ścisłym związku z nadm ierną 
skalą posiadania jednostkowego; w pewnych 
w arunkach innych, w warunkach dla życia 
społecznego jedynie normalnych, dostarczanie 
możności owej, będące jaknajzupełniej funk- 
cyją ogółu, będące wykładnikiem  jego uspo­
łecznienia, musi też pozostawać w najściś­
lejszym związku z własnością ogółu, nie 
zaś jednostek. Obok bezpośrednich wytworów 
pracy, mających stanowić własność osobnika, 
istnieją, nadto jej narzędzia i w arsztaty : nie­
zbędność należytego regulow ania procesów wy­
twórczych, przekraczająca zupełnie sferę 
działań jednostki, drogą natu ra lną  prowadzi 
nas do wniosku, iż stanowić one muszą rów­
nież własność ogółu. Twierdzenie to zbyt 
często było już bronionem, zbyt wielu dzisiaj 
znajduje szerm ierzy w gronie ekonomistów,

G Ł O S .

abyśmy mieli tu  pow tarzać dowody, na jego 
korzyść przytaczane. D la konsekwencyi za­
znaczymy więc tylko, że pominięcie tych wy­
magań ekonomii politycznej — przy istotnem 
rozumieniu złych następstw  podobnego kroku, 
spotkałoby się tak  samo z silnym protestem  na­
szego instynktu  zachowawczego, jak  np. chęć 
pozbawienia jednostki wytworów jej pracy.

Zarzucić tu  nam mogą, że oprócz narzędzi 
i w arsztatów  pracy, nie podpadających kon­
troli osobnika, oraz oprócz bezpośrednich wy­
tworów jego pracy, podlegających już jego 
kontroli, własność jego stanowić mogą, nadto, 
wytwory pracy innych — darowane mu lub 
przekazane. Ale przyrost taki, nie zawiera­
jący w sobie możliwości nieograniczonego gro­
madzenia bogactw, pożądanym będzie dla je­
dnostki o tyle tylko, o ile nie przekroczy sfe­
ry  m ateryjalnego jej albo duchowego spożycia 
(k tórą zapełniać może własna jej wytwórczość); 
pozatem byłby on dla niej tylko brzemieniem. 
Świadomość tej praw dy z biegiem czasu mu­
siałaby naprzód doprowadzić do minimum  zwy­
czaj darowywania i przekazyw ania jednost­
kom wytworów pracy, następnie zaś m usiała­
by skierować dobre chęci ofiarodawców i tes- 
tatorów  wyłącznie prawie ku pożytkowi ogołu.

Upewniwszy się tedy, że zarówno własność 
ogółu jak  i własność jednostek stanowi, we 
właściwym sobie zakresie działań, jaknajnie- 
zbędniejszą podwalinę społecznego życia, przy­
pominając raz jeszcze, że, w odniesieniu do 
jednostki, własność je s t tylko [rozszerzeniem 
uzewnętrznieniem jej indywidualności, zapytaj­
my teraz, w jak i sposób wpływa na stosunki 
własnościowe t. zw. ustrój indywidualistyczny, 
oparty na zasadzie wolnego, nie ograniczonego 
niczem współzawodnictwa jednostek.

Zwracając się znowu do Ameryki, [spostrze­
żemy łacno, iż życie jej społeczne toczyć się 
może jedynie kosztem ustawicznego, a odby­
wającego się na olbrzymią skalę wywłaszczania 
jednych jednostek przez drugie. Naprzód, 
mamy tu ta j wywłaszczanie pośrednie, będące 
wynikiem przekroczenia przez jednostkę sfery 
właściwego jej posiadania, a, tern samem, bę­
dące wynikiem niemożności planowego kiero­
wnictwa wysiłków wytwórczych. Oto, olbrzy­
mie masy jednostek mniej i średnio-zamoż- 
nych ulegają przemożnemu, a zgubnemu dla 
nich wpływowi konkurencyi z jednostkami 
bardziej zamożnemi: je s t to znany proces ka- 
pitalizacyi, proces coraz większego skupia­
nia się kapitałów  w coraz „mniejszej rąk 
liczbie“, pod wpływem tej samej przyczyny, 
to je s t braku planowości,'  ukazują się już nie

$ 20

P atrzy ła  na nie, ale nie widziała żadnego 
z nich; nie by łaby  um iała wskazać różnicy 
między pierw szym , k tó ry  w ypadł z jej pal­
ców, a ostatnim , k tóry  trzym ała obydwiem a 
rękam i.

Znudzona przeglądaniem , m iała wstać z krze­
sła, aby  przejść na kanapę, położyć się na 
niej i, jak  zwykle o szarym  zmierzchu, od­
dać się rozm yślaniom , gdy wtem  ktoś za­
dzwonił mocno do drzwi przedpokoju.

O ddaw na już nie p rzy jm ow ała nikogo z o- 
sób obcych. Głos gościa, k tó ry  wszedł do 
przedpokoju, oznajm iając, iż p ragnie koniecz­
nie widzieć się z miss Jenny P rice, do której 
m a osobisty interes, — w ydał się jej niezna­
nym  zupełnie. Zanim zdążyła powiedzieć słu­
żącemu: „nie przyjm uj!” wysoki, szczupły, lat 
trzydzieści może mieć m ogący mężczyzna 
stanął w  progu saloniku, sk ładając nizki 
ukłon.

Jenny spojrzała na niego, K onopiasto-ru- 
daw e jego  faw ory ty , nos, w ystający  mocno 
nad czerwonemi, w ydętem i w argam i i małe, 
szare, przenikliwe oczki, poruszające się s z y b ­

ko pod drgającem i ciągłym  nerw ow ym  ru­
chem powiekam i, przypom inały  jej kogoś, 
kogo m usiała widzieć raz już kiedyś w swem 
życiu.

0d. c. ».)
C. Walewska.

z g rube j, w b iały  safijan opraw nej książki, 
rzucała  słowo:

— Przeznaczenie.
K ropk i i kreski, jak ie  b ieg ły  po niem, zd ra­

dzały, że chciała pisać coś więcej, nie pisała 
jednak, nie um iała zestawić słów  w zdania.

W  głow ie jej pow staw ał chaos pojęć, z k tó ­
rych  nie b y ła  w stanie zdać sobie spraw y. 
N ieraz godzinam i całem i usiłow ała schwycić 
w ątek jednej jak ie jś  myśli, k tó ra  zdaw ała się 
jaśniejszą, bardziej skrystalizow aną od in­
nych . Już, już chw yta ła  ją  w form ę w y­
razów, już m iała przelać ją  na kartkę  bia­
łego  papieru, k tó ry  leżał przed nią: w tem  
o trzą sa ła  się nagle, o tw iera ła  powieki szero­
ko, ja k  człowiek, k tó ry  nie p a trzy ł przez 
chwilę na to, co go otaczało; rzucała pióro 
i d arła  kartkę  papieru.

Nie m ogła, nie um iała pisać! Zm ęczona 
wysiłkiem  woli, padała  na fo tel lub kanapę 
i, zasłoniwszy oczy rękam i, szeptała:

— Złe, złe moje przeznaczenie! N ad chao­
sem rozpierzchliw ych w yobrażeń, nad  bez ła­
dną p racą  refleksyi unosiło się jedno  doskona­
le skrystalizow ane, świadomie uznane pojęcie:

Pojęcie przeznaczenia.
Jeżeli b y ła  nieszczęśliwa, sm utna, zgnębio­

na, to przeznaczenie chciało tego.
Opuszczała ręce, zw ieszała głow ę z w y ra ­

zem pokory. Oczy jej i usta, pełne rezygna- 
cyi, zdaw ały  się mówić:

— Jesteś bezsilna; nie masz praw a podno­
sić buntu!

Dnie m ijały jednostajn ie, ciężko, długo.
Leżąc na kanapie, z oczami, utkwionemi 

w sufit, Jenny w chwilach, gdy  myśl je j, zmę­
czona rozpam iętyw aniem  przeszłości, której 
obrazy  tłoczyły  się niekiedy natrę tn ie  do 
mózgu je j, — instynktow nie zw racała  pojęcia 
swe w przyszłość i p y ta ła  sam a siebie:

— Co mi da jeszcze przeznaczenie w tem  
życiu?

Niecierpliwie, z traw iącą gorączką niepo­
koju zaczęła w yglądać jakiegoś zw rotu w t ry ­
bie jednostajnego  swego bytow ania. Z ryw ała 
się, gdy ktoś zadzwonił. D rżała za każdym  sil­
niejszym hałasem  ulicznym. W  wyobraźni 
jej przeznaczenie gotow ało  dla niej przyszłość, 
przed k tó rą nie pow inna była, ńie m ogła się 
cofać...

W iosna nadchodziła. Zaczęto m ówić o spo­
sobie przepędzenia la ta . K tó regoś dnia oj­
ciec przysła ł jej szereg planów  zamiej­
skich willi, prosząc, aby  p rzejrza ła  je  i w y­
b ra ła  jedną z nich na chw ilow y pobyt 
w czasie skw arnych  letnich miesięcy.

Jenny, siedząc przy oknie w m ałym  salo­
niku, obok przedpokoju, przerzucała kartony  
z rysunkam i jeden po drugim . N iektóre z nich 
z szelestem opadały  na ziemię; inne za­
trzy m y w ały  się na kolanach jej lub  w fałdach 
sukni.
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tak powszechne, niemniej jednak przytrafiają- 
ce się dość często, w ypadki wywłaszczania je ­
dnostek najbardziej naw et zamożnych (ban­
k ru c tw o )  przez inne, nie mniej bogate.

G-odnym uwagi je s t fak t zrzeszania się po­
siadaczy drobniejszych lub naw et posiadaczy 
największych, fak t tworzenia się stowarzyszeń, 
syndykatów trustów  i t. p., mających zapo­
biegać zgubnym skutkom bezplanowości i nie­
ograniczonego współzawodnictwa. F ak t ten 
świadczy, że przedstaw iciele ustro ju  indywi­
dualistycznego znajdują osłonę praw  swoich 
indywidualnych o tyle właśnie, o ile zrzekają 
się indywidualistycznych uroszczeń w sferze, 
przekraczającej możność kontroli jednostko­
wej — w sferze w ładania narzędziam i i w ar­
sztatami produkcyi. Każdy ze stowarzyszonych 
posiada tu  nieograniczone niemal prawo użyt­
kowania z togo, co słusznie lub niesłusznie, 
uważa za w ytw ór swojej pracy; natom iast p ra­
wo rozporządzania w arsztatem  tej pracy—fa­
bryką, domem, ziemią — nie przysługuje mu 
bynajmniej; pozostaje to całkowicie w rękach 
czynnego rep rezen tan ta  spółki, a pod kontro­
lą zbiorową. Z liczby 80 wielkich gorzelni 
Stanów, tylko połowie pozwolił funcyjonować 
trust gorzelniany; druga połowa je s t nieczyn­
ną, właściciele zaś ich otrzym ują li tylko 
przypadającą na nich część zysków z ogólnego 
przedsiębiorstwa.

Z drugiej strony, mamy tam  na olbrzymią 
rozwinięte skalę wywłaszczanie bezpośrednie t. j. 
odbieranie jednostkom  najbiedniejszym  części 
wytworów ich pracy  (tak  zw ana nadw ar- 
tość) na korzyść jednostek innych. Proces ten 
jest właśnie najgłów niejszą sprężyną porządku 
indywidualistycznego, wspierającego się na 
nieograniczonem współzawodnictwie jednostek. 
Tak samo ja k  jednostki wywłaszczane pośre­
dnio znajdowały ucieczkę w syndykatach, 
trustach i t. p., wogóle—w zrzeczeniu się przez 
jednostkę praw , które nie mogą nie p rzekra­
czać sfery jej działania, tak  też i tu ta j osob­
niki, wywłaszczane bezpośrednio, poczynają 
znajdować ocalenie, tw orząc grupy nazw roz­
maitych, odbierające jednostce prawo rządze­
nia się, nie uwzględniającego należycie praw  je­
dnostek inych.

Aby uzasadnić jeszcze lepiej nasze określe­
nie własności, jako sumy wytworów pracy je ­
dnostki, określenie, będące wyrazem  ogólne­
go kierunku, w jakim  podążać musi rozwój 
stosunków ekonomicznych, zrobimy tu  pewną 
uwagę nawiasową: kiedy, zam iast współzawo­
dnictwa luźnych jednostek, ukazuje się współ­
zawodnictwo grup jednostek, wywłaszczanych 
pośrednio (pracodawców) z grupami jednostek 
bezpośrednio wywłaszczanych (pracowników)— 
wówczas coraz wyraźniej zarysowuje się przed 
nami proces, mocą którego: z jednej strony 
jednostki bezpośrednio wywłaszczane za trzy ­
mują coraz w iększą część owoców swojej p ra ­
cy, zaś jednostki wywłaszczane pośrednio mo­
gą zatrzym ywać coraz mniejszą część wytwo­
rów, nie będących płodem ich pracy  własnej. 
W ten sposób, stosunki własnościowe dążą 
stale do przybrania takiego k sz ta łtu , kiedy 
własność każdej jednostk i przedstaw iać się 
będzie, jako' suma owoców jej własnej działal­
ności wytwórczej.

Tak więc, powziąwszy zamiar przekonania 
się, o ile ustrój „indyw idualistyczny” sprzyja 
lub przeszkadza rozwojowi naszej indywidu­
alności, a zw racając uwagę naszą najp ier- 
wej na stosunki własnościowe, jako na zew­
nętrzny, przedmiotowy w yraz owej indywidu­
alności, znaleźliśmy, że, z tej strony, indywidu­
alność nasza jak  najmniej oczekiwać może od 
nieograniczonego współzawodnictwa jednostek, 
ze, przeciwnie, skutkiem  owego współzawod­
nictwa je s t ciągłe i w olbrzymich granicach 
0(lbywające się wywłaszczanie—tak  pośrednie 
Jak i bezpośrednie. Znaleźliśmy, dalej, że wy­
właszczanie to je s t następstwem  przekrocze­
nia przez jednostkę właściwej skali posiadania 

co z tego wynika, następstw em  niemo­
żliwości ustanowienia porządku i planu w za­
kresie w ytw arzania i podziału bogactw. Nako- 
!llec, znaleźliśmy, że jednostki, żyjące w ustro­
ją . „indywidualistycznym ”, o tyle tylko znaj- 
; njd osłonę praw  swoich indywidualnych o 

zrzekając się indywidualistycznych, uro­
d z e ń  w sferze niedostępnej dla kontroli je -  
nostkowej, powierzają kontrolę ową przed- 
awicielom grup współdzielczych,
^koro własność, będącą podstawowym czyn­

nikiem życia społecznego uznaliśmy tu ta j za 
przedmiotową, zew nętrzną część naszej indy­
widualności, tedy zawczasu już powiedzieć mo­
żemy, iż system współzawodniczy musi, tern 
samem ubożyć i paczyć indywidualność naszą 
w innych, bardziej podmiotowych dziedzinach 
jej rozwoju. Przew idywanie to nasze aprio- 
rystyczne stanie się jeszcze bardziej uzasad- 
nionem, gdy przypomnimy sobie, że w takim  
okresie dziejów, kiedy jednostka, przekracza­
jąc sferę działalności sobie właściwej, bierze na 
siebie funkcyję ogółu, że w okresie takim  za­
leżność indywidualności jej od stosunków w ła­
dania osobistego musi być znacznie większa, 
niż wtedy, gdy szkodę, zrządzoną przypadko­
wo przez w ydarcie zbyt wielkiej części w ła­
sności, w ynagradza je j ogół, otaczając ją  ową 
atm osferą ku ltury  i dóbr cywilizacyjnych, ja ­
ką, w ustroju współzawodniczym, otoczyć 
się można li tylko przy pomocy własności in­
dywidualnej, przekraczającej znacznie granice 
indywidualnego w ytw arzania.

Jakoż tak  je s t istotnie. Oceniając wytwór­
czość naszą, jako jednostek biologicznych, jako 
fizycznych machin produkcyi m ateryjalnej, ja ­
ko narzędzi umysłowej twórczości a, w końcu, 
jako is to t moralnych, spostrzeżemy zawsze i 
wszędzie, że we|wszystkich;tych dziedzinach wy­
tw arzan ia indywidualność nasza albo karleje 
i zanika, albo też rozwija się w kierunku by­
najmniej niepożądanym.

Najpierwej przyjrzem y się wpływowi współ­
zawodnictwa na naszą wytwórczość biologicz­
ną t. j. na rozrodczość gatunku ludzkiego i 
na rozwój związanych z nią instynktów  oraz 
urządzeń.

./. K. Potocki.

Sprawozdanie M ilo w e  i literaclie.
Andrzej JSiemojewski. P o ez y je  prozą- Kraków. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Spół.

1891 r.
O statni obrazek w książce p. Niemojewskie- 

go p. t. „Bajka Noworoczna”, zawiera co na­
stępuje. W śród srogiej zimy, w przededniu 
Nowego Roku, M arzanna ze swym kochankiem 
Trybkiem, bożkiem morza, przelatuje na Po­
gwiździe kra j, szukając ofiar głodu i chłodu, 
które tuż za nimi śpieszący Merot obejmuje 
w posiadanie swą kosą. Na gołym polu spo­
tykają chłopca suto przybranego; chłopiec idzie 
z wielką fantazyją. To Nowy Rok—idzie by 
ludziom nową dolę stworzyć. Ale M arzanna 
pałająca złością do ludzi chce mu w tern prze­
szkodzić. I  choć Trybek na widok młodego 
gościa osowiał mocno i w iarę w swoją złość 
utracił, M arzanna, jako okrutnie przew rotna— 
swego dopięła: Spoiła młodego zielem czar- 
towskiem, „aż osłabł, na wznak się położył i, jak  
otumaniony, ku gwiazdom oczy obrócił”. Póź­
niej złośliwe bogi go potłukły i takim wśród 
ludzi puścili.

„Powstał krzyk wielki i u rąganie”, a gro­
mada wołała:

— Ty jesteś? Ani się w tobie domacać cnej 
•ważności! Ty-żeś nim je s t Piotrowinie?!...

Lecz on już wszedł pomiędzy ludzi”.
Bajka, jak  inne. Tyle w niej nowego, że 

debiutują tu  słowiańskie bóstwa, których, jak  
wiadomo, dość dawno nie wpuszczono do przy­
bytków lite ra tu ry  „fin de siecle’u ”.

W tej chwili jednak  idzie mi o co innego. 
Oto, w legendzie p. Niemojewskiego widzę peł­
ną proroctwa analogiję do losów naszej mło­
dej myśli, ile razy  z dobrą miną s ta ra  się ona 
wkroczyć w dziedzinę naszych dorobków lite ­
rackich.

Jak ieś złośliwe bóstwo słowiańskiej rom an- 
tyczności czy sentymentalizmu, zawsze ją  p ier­
wej musi ta k  przystroić, że „aż na wznak 
się opuści i jak  otumaniona ku gwiazdom oczy 
obróci”. Zdawałoby się, że oto—już, już idą 
ludzie, k tórzy  potrafią mówić do rzeczy.

Rzuciwszy okiem po życiu, a naw et tem a­
tach przez „młodą m yśl” z niego zaczerpnię­
tych—tyle się spostrzega nowych i silnych mo­
tywów, tętniących pełnią krw i, ty le postaci i nie­
powszednich obrazów—że mimowoli ogląda się 
człowiek za nową dla nich formą.

Tymczasem „młoda m yśl” pośpiesznie przy­
obleka to wszystko w w y ta rtą  liberyję roman­

tyzmu, pokostuje en masse odpowiednim s ty ­
lem i, dosiadłszy (a jakże) pegaza,—wprowa­
dza do lite ra tu ry —znowu karaw any trupków. 
I wtedy — „ani się w nich domacać” życia, 
praw dy i siły.

Takie niepoważne figle czepiały się już p. 
Anatola Krzyżanowskiego (w „Dwóch prądach”), 
p. Rodziewiczównej (we wszystkiem, co pisała) 
i wielu innych mniej lub więcej do młodego po­
kolenia należących autorów.

P . Niemojewskiego dzieli od nich cała prze­
paść. O ile tylko poważniejsza znajomość sto­
sunków dzisiejszych mogła go od podobnych 
błędów uchronić—o tyle wyższym je s t w swych 
utworach od wymienionych wyżej. W ątpię np. 
czyby p. Niemojewski popełniał nad praw dą 
społeczną tak ie  okrucieństwa, jak  np. p. A na­
tol Krzyżanowski, k tó ry  w imię romantycznej 
symboliki sprowadza „prądy” do rudego hrabie­
go z jednej, a smukłego włościanina z drugiej 
strony. Nie szukałby też prawdopodobnie ha­
seł dnia dzisiejszego wśród żołędzi Dewaj- 
tysa, jak  to robi panna Rodziewicz, gwoli 
„poetyczności” swych utworów.

Spotykamy w książce pana Niemojewskiego 
prawdziwie ładne i głęboko odczute rzeczy. 
Takim je s t np. obrazek „Didomi”, gdzie autor 
odtw arza typ  „liczącego swój wiek na Olim- 
p ijady” nauczyciela-klasyka. W ostrych i śmia­
łych rysach staje tu  do szkieletu podobna po­
stać przed czytelnikiem  i budzi w jego pa­
mięci postacie, k tóre sam znał kiedyś, dając 
obraz pełen praw dy i myśli. W  „Ogłoszeniu” 
au to r z zupełnym odczuciem i bez przesady 
rysuje sylwetkę jednego z wiecznych tułaczy, 
goniących bez nadziei za nauką i pożyteczną 
pracą dla społeczeństwa.

Nie mniejszą praw dą odznaczają się tem aty 
reszty  obrazków. N iektóre z nich jak  np. 
„H elotka” rażą cokolwiek swoją banalnością, 
ale zresztą w szystkie bez w yjątku w treści 
swej zapowiadają głębszą, współcześnie czują­
cą duszę autora.

Umyślnie zaznaczyłem dodatnie strony u- 
tworów p. Niemojewskiego, ażeby teraz  tern 
swobodniej przejść do jego błędów—tych w ła­
śnie charakterystycznych błędów, k tóre głó­
wnie polegają na rom antycznym  przew racaniu 
oczu.

Być może, iż nieszczęściem p. Niemojewskie­
go było to, że skusił go ty tu ł „Poezyj prozą” , 
wiadomo bowiem powszechnie, że poezyja to 
je s t tak a  Muza, k tó ra lubi Pegaza i nie lubi 
niektórych wyrazów. N aprzykład nie zna „łóż­
k a ”, a zna tylko „łoże”, albo „barłóg”, dalej 
nigdy nie „sypia” lecz tylko „spoczywa”, także 
nie „jada”, lecz — „ucztuje” i t. d. Słownik 
Muzy je s t zresztą  u nas powszechnie dość 
znanym, dzięki narodowemu zamiłowaniu do 
„palenia” mów w uroczystych okolicznościach.

Otóż, raz zabraw szy znajomość z tak ą  Muzą, 
au tor naturaln ie  musi się odpowiednio zacho­
wać i przede wszystkiem—dosiąść pegaza, t. j. 
szybować mniej więcej na wysokości porzą­
dnych szczudeł.

P rzyjrzyjm y się, jak  z tego poziomu wydadzą 
się nam spraw y ludzkie.

„Czerwień zachodu pali się na wodach R e- 
gnicy.

Słońce, chyląc ognistą skroń, nurza się w pur­
purowych tum anach mgieł.

Dalej, następuje opis hufców niemieckich, 
wracających z „Psiego pola”.

„Więc — tam — psy wyją pluchając się we 
k rw i”....

Następnie—opis poselstwa Jan a  z Góry, k tó ­
ry  rzucił Henrykowi złoty pierścień i o trzy­
mał sławne w historyi „hab’dank”. W  koń­
cu tej sceny—gwiazdka, po niej wspaniały 
frazes:

„Powiały wichrów dzieje” i znowu gwiazdka.
„Czerwień zachodu pali się na nurtach  w ierz­

by. O statnie odbłyski purpurowe i t. d .“.
Następuje opis sprzedaży dóbr komisyi ko- 

lonizacyjnej przez „młodego wnuka wojewódz­
kiego”.

„Poszepty, jak  fale przebiegają po cisnącej 
się ciżbie, aż tam  do schodów marmurowych, 
do ganku umajonego bluszczami, gdzie stół 
papierami zarzucony, gdzie czterech urzędni­
ków w obcisłych mundurach i szpadach u boku 
zapisuje stemplowane folijały”. (Jak  to im­
ponuje).

N astępnie „młody wnuk wojewódzki” zgar­
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nia ramieniem „teutońskie gw iazdy” (pienią­
dze) i mówi:

„Hab’dank”.
Przypuszczam , że czytelnika zaczynają bo­

leć oczy: błyszczy mu w nich „czerwień za­
chodu”, później „teutońskie gwiazdy”, później 
gw iazdki drukarskie, pomiędzy którem i „prze­
leciały dziejów w ichry”, później „pancerze w a­
lecznych” i wreszcie — mosiężne guziki p ru­
skiego urzędnika...

A jednak  ten właśnie b a las t gwiazd, gwiaz­
dek i wielokropków ukryw a w sobie praw ­
dziwie sm utną i pełną grozy an ty tezę  tych 
dwóch „Hab’dankow ”, an ty tezę „m orituri” 
i „ resurecturi”. Obrazek ten  nie je s t tylko 
pyszniącą się dźwiękiem własnych słów ga­
daniną—lecz ma znaczenie głębsze i napraw ­
dę budzi w duszy głuchy tajem ny ból i ran i 
dumę. Ale pan Niemojewski za ty tu łow ał swo­
ją  k siążkę „Poezyje prozą”, więc już chcąc nie 
chcąc m usiał brzdąknąć „na lu tn i”, zamiast 
k rzyknąć z głębi serca.

Ten dziwny gatunek  rdzy duchowej przy­
gryza się i do innych obrazów, ja k  np. do 
„R etm ana”. Tam również—nadęta  frazeologija 
psuje wrażenie głęboko—lirycznych motywów. 
Odtworzywszy wymownie śmierć re tm ana na 
morzu i los jego żony skazanej na pracę, wśród 
obcych sobie ludzi—autor nie staw ia kropki, 
lecz  wielokropek, a pod nim pisze:

„Pracuj na  chleb Aneto—pracuj! C hata tw o­
ja  nadbrzeżna już się zaw aliła. Mąż re tm an to ­
bie nie pomoże. Spoczywa on cicho pod cału­
nem fa li”...

Musi być wielokropek, w ykrzykn ik  i „ca­
łu n ”—bo od tego Muza.

Pozostałe u tw ory nic nowego nam nie przy­
noszą. „Nad brzegam i D unajca”, „Pali się”, 
pełne są ładnych kaw ałków  i głębszej myśli, 
ale natu ra ln ie  nie obchodzą się bez liberyi 
sentym entalizm u i napuszoności.

Zsumowując wrażenie, jak ie  w yw ierają „Poe­
zyje prozą” p. Niemojewskiego, musimy przy­
znać, że wyróżnia je  dodatnio napraw dę śwież­
szy i głębszy polot myśli.

Ale z drugiej strony raz i w nich w łaśnie 
bardziej, niż w całkiem chybionych utworach, 
tu  tru p ia  barw a rom antyczno-sentym entaluej 
formy. Frazeologija i efekty nadają wymo­
wnym naw et obrazom jak iś ch arak ter nieszcze­
rego, chłodnego zapału. Słowem — zdaje się, 
niesłusznie, że utw ory te  nie są wiernie i ro­
zumnie odczutem życiem, ale, ja k  mówią lu­
dzie prości, są „wymyślone z głow y”. I  tak  
je s t trudno czytelnikowi zżyć się z ich śmiel­
szą treścią, jak  w owej bójce ludziom „doma- 
cać się tej ważności” w młodym roku odurm a- 
nionym przez złośliwą M arzannę.

A . P . Ordyński.
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Kiedyś smutna.

Nie... sądzić ciebie ja  dziś nie mam siły...
Dziś własny smutek, jak  pies odtrącony.
Poszedł nad wspomnień czołgać się mogiły,
A serce objął żal nieutulony—
Bo takie cienie twoją twarz okryły,
Jak  te, co płyną z cierniowej korony,

W idziałem, zdjęty grozą i rozpaczą,
Żeś pochyloną m iała ciężko głowę,
Że oczy twoje, choć łez niema, płaczą 
Jak ąś żałobną prowadząc rozmowę 
Z duszą, do której posępnie kołaczą 
Troski, czy może widma.zaświatowe.

Drżałem— gdy, usta rozchylając blade,
Słów parę błahych rzuciłaś o niczem,
Pierwszą przed ludźmi popełniając zdradę 
By się z swym smutkiem ukryć tajemniczym 
I  chciałem wstrzymać gorzkich łez kaskadę 
Po nad gasnącym twej pogody zniczem.

Acli strząśnij, czysta, ten siew martwej śniedzi 
I— jeśli nie chcesz duszy dzielić z nam i—  
Grobom go oddaj w łkającej spowiedzi,
Do m atki-ziem i przypadłszy ustami,
I  to, czem serce twe święte się biedzi 
Niech wyjdzie z niego i niech cię nie plami!

Ach nie bądź taką! Bez skazy i cieniu, 
N ajczystszą przetrw aj— i zostań w pamięci

Jak  dawniej— wiary bądź zdrojem wzwątpieniu, 
Jak  dawniej— imię niech się twoje święci—
A jeśli ciebie nie wydrą cierpieniu 
Blizcy— niech będą za zbrodnię przeklęci!
I niech im krwawe nie oschną powieki 
Jak  mnie, com tobie dzisiaj tak daleki...

Jerzy  Grot.

G Ł O S .

GŁOSY.
Kolej podmiejska. —  Sprostowanie.—  Przedstawienie 

am atorskie.— Dwa wyjątki z „ W arsz. Driiewnika".

M ały kap ita lik  krajow y zbudował już cząstkę 
małej kolejki podmiejskiej i zapragnął, ja k  
zwykle, dużego procenciku. Za przestrzeń, 
nie w iększą jak  od Mokotowa do placu Tea­
tralnego, nowe tow arzystw o każe sobie płacić 
10 kop. od osoby: to znaczy, ż.e nieszczęśliwi, 
którym  udało się popełnić rodzinę, złożoną bo­
dajby z jednej tylko żony i dwojga dzieci, nie 
będą mogli korzystać z tej wązkotorowej zdo­
byczy cywilizacyi. Dziwny mamy ta len t unie- 
p rzystępnian ia biedakom wszelkich urządzeń, 
z których bogaci korzystać nie potrzebują. 
Lom bard nasz stanowiłby insty tucyję bardzo 
dla biednych pożądaną, gdyby jedynym  jego 
zastawem  nie były „kosztowności” oraz gdyby 
nie otwierano go tylko w tedy, gdy ludzie bie­
dni pracują. Tania kuchnia byłaby dobro­
dziejstwem dla niezamożnych, gdyby nie mu­
siano w niej płacić drożej za m niejszą ilość 
potraw  i chleba, niż w restauracy jach  p ryw at­
nych. Kolej Czerniakow ska znakomicie przy­
czyniłaby się do ułatw ienia komunikacyi, gdy­
by rodziny, z czterech np. osób złożone, nie 
potrzebowały płacić za nią drożej, niż za oso­
bną bryczką. P ara frazu j ac przysłowie angiel­
skie, każdy niemal może u nas powiedzieć: 
„zbyt jestem  ubogi, abym miał korzystać z fi­
lantropii oraz z insty tucyj, przeznaczonych dla 
tłum u”.

Zanadto jesteśm y jeszcze narodem podupadłej 
szlachty, albo już narodem kantorowiczów, lu­
biących „raków jeść”, abyśmy mogli wytworzyć 
sobie sąd należyty o budżecie skromnego rze­
mieślnika czy wyrobnika. Ten, kto w ciągu 
dnia jednego przejadał nieraz lub przepijał ca­
łoroczny zarobek rodziny ubogiej, a potem, 
pod wpływem warunków „ogólniejszych”, znie­
walających do płacenia długów lichwiarzom, 
musiał był rozstać się z rodzinnem  gniazdem, 
ten  może się dziwić przyjemnie, słysząc, że są 
na świecie szkapy, wożące do Czerniakowa za 
10 kop., zam iast trzech  rubli, że są garkuch- 
nie pięćdziesiąt razy  tańsze od Stępka łub 
Boqueta, że można pożyczać na 6 proc. nie 
zaś na 60 proc. Ale tłum  pospolity—za  ubogi 
jes t na tak ie  zbytki: jadąc do Czerniakowa, 
potrafi zużytkować bryczkę chłopską, z zy­
skiem dla stron obu; idąc na obiad, ominie 
trącącą szpitalem  jadłodajnię filantropijną; po­
życzając w lombardzie prywatnym , zapłaci 
60 proc., ale nie straci jedno lub dwudniowe­
go zarobku na czekanie. Ani my wiemy na­
wet, aniśmy słyszeli o sposobach, jakim i u- 
boższa ludność zaspakaja swoje potrzeby. Ko­
mu się śniło np., że z W arszaw y do Socha­
czewa (10 mil drogi) można zajechać za.... 25 
kopiejek lub za złotów kę”. A jednak , je s t to 
zw ykła zap ła ta, ja k ą  od mniej wybrednych, a 
szukających taniości, 'n ie zaś filantropii, po­
dróżnych pobierają furmanki, powracające bar­
dzo często z W arszaw y po odstawieniu cu­
kru . J e s t  to oczywiście im pertynencyja dla 
kolei, że cukier może przybyw ał do W arsza­
wy, zaś człowiek z W arszaw y wyjeżdżać, 
„nie wykupiwszy b iletu”, ale cóż to obcho­
dzi tych, k tó rzy  na cywilizacyję patrzeć mu­
szą, jak  szw aczka na zrobioną przez siebie 
suknię balową. Czy mało się napracowali, 
nagłodzili, nakaleczyli, tworząc te  „dobra” kul­
tu ry , aby później mieli jeszcze płacić za nie 
drożej, niż za poczciwe w ynalazki, tak  pięk­
nie opisane w R ig-W edzie i u Homera? Nie 
jestem  bynajmniej wielbicielem klasycyzmu; 
zapytuję tylko, jak  też musi spoglądać na na­
szą arystokratyczną filantropią, na nasze u- 
powszechnienie dobrodziejstw cywilizacyi czło­
wiek, o ty le przebiegły, że wygrzebie zawsze

jakiegoś Szmula albo W ojciecha — w chwili 
gdy k ap ita ł miejscowy gotuje się już do po­
bierania miejscowych (lub wreszcie zamiejsco­
wych) procentów?

Czerniakowsko-W ilanowska reforma naszych 
stosunków wehikułowych wpłynie dodatnio 
na biwakujących za rogatkam i czerniakow­
skiemu furmanów, których K uryjer  oskarża te­
raz o brak  uprzejmości. W spółzawodnictwa z 
tram wajam i natchnie ich może goryczą, ale za­
razem  osłoni też powagą osób, spełniających 
dobry uczynek względem kapitałów  krajowych.

* **
— (p.) Z powodu zamieszczonego w n-rze 18 

Głosu a rtyku łu  p. t. W  mętnej wodzie jeden z u- 
czestników kasy emerytalnej kolei terespol- 
skipj zakomunikował nam kilka uwag, które 
w ten sposób streścić można:

U staw a przewiduje ewentualność wyczerpa­
nia funduszów kasy w dwóch paragrafach  32 
i 35. P ierw szy (32) powiada, że jeżeli wpły­
wy bieżące nie w ystarczają na pokrycie wy­
datków, należy sprzedać odpowiednią ilość pa­
pierów procentowych. Kiedy zaś fundusze ka­
sy nie w ystarczają na pokrycie przyznanych 
już pensyj em erytalnych, § 35 poleca zarządo­
wi kasy podwyższyć składki do określonego 
maximum (8%), a gdyby środek ten okazał się 
niedostatecznym —zarządzić zmniejszenie pen­
syj em erytalnych.

Jakkolw iek żadna z tych ewentualności do­
tychczas nie nastąpiła, zarząd kasy jednak w 
przewidywaniu smutnej przyszłości już w 1885 
r. polecił podwyższenie składek, pomijając za­
lecony w § 32 środek—sprzedaż części papie­
rów publicznych. Obecnie zaś, widząc, że wy­
datk i wciąż rosną, postanowił zredukować e~ 
m erytury. Ale emeryci odwołali się do rady 
zarządzającej, k tóra, uznając decyzyję zarzą­
du za przedwczesną, zniosła ją , ponieważ żad­
na z przewidzianych w ustaw ie ewentualności 
dotychczas nie zaszła. Z prawnego punktu wi­
dzenia tak ie  postanowienie je s t słusznem, ale 
skoro redukcyja em erytur je s t czynem samo­
wolnym i przedwczesnym, to to samo o pod­
wyższeniu składek powiedzieć należy. W sku­
tek  tego zarząd, stosując się do wskazówek 
wyższej instancyi, postąpił logicznie i zniósł 
podwyższoną normę składek. Ani więc p. Wey- 
chert, ani inni członkowie zarządu nie mogą 
być odpowiedzialni za to, że postąpili zgodnie 
z ustaw ą i logiką.

Faktem  je s t jednak, że stan  funduszów ka­
sy em erytalnej je s t silnie zachwiany i że ści­
słe stosowanie ustaw y temu nie zaradzi. W  każ­
dym razie nie na zarządzie kasy lale na ra­
dzie zarządzającej drogi terespolskiej leży 
przedewszystkiem  w ina dzisiejszego stanu 
rzeczy.

* **
— W  dniu 21 b. m. w Dolinie Szwajcar­

skiej odbędzie się przedstaw ienie amatorskie, 
urządzane przez uczniów szkoły dram atycz­
nej na rzecz wydawnictw  dla ludu, które 
podjąć ma „komitet dam ski” przy Towarzy­
stwie opieki nad zwierzętam i. W ydawnictwa 
te mają na celu zaznajam ianie ludu ze spo­
sobami pielęgnowania zw ierząt domowych, le­
czenia ich, oraz rozwijanie w ludzie uczucia 
litości dla zw ierząt chorych. Wydawnictwa 
tak ie  mogą być istotnie nader pożyteczne. 
Cieszymy się bardzo, iż „komitet damski“ po­
czyna pojmować swoje zadanie i myśleć o 
rzeczach poważnych, zamiast o głupstwach w 
rodzaju „przytułku dla psów i kotów opuszczo­
nych” i t. p. Przedstaw ienie na celfpowyższy 
zasługuje na poparcie ogółu; in icy jatorką jego 
je s t p. M arja Jadw iga Szczepańska.

** *
(—) Warszawskij D m ewm k w numerze piąt­

kowym z zeszłego tygodnia podaje następu­
jącą wiadomość:

„Dnia 24 kwietnia po herbacie wieczornej, czaso­
wo zatrzymany 21 kwietnia przy areszcie policyjny® 
student uniwersytetu warszawskiego, Bolesław Bru- 
liński, w chwili, gdy razem z nim zatrzymani towa­
rzysze wyszli przejść sig na korytarz, przerżnął sobie 
gardło zwyczajnym nożem stołowym, pozostawiony® 
z obiadowego nakrycia i wyszedł na korytarz do to­
warzyszów, którzy, zobaczywszy krew obficie z r anł 
wypływającą, pospieszyli z dozorcami na pomoc> 
i chociaż Bruliński stanowczo sig temu opierał, d 0 
żyli go na sofie; pomimo jednak natychmiastowej 
karskiej pomocy, zmarł. O wypadku tym zawiado­
miono niezwłocznie władzg sądowo-śledczą, która W
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przystąpiła do czynności śledztwa przedwstępnego 
pod bezpośrednim nadzorem p. p rokuratora warszaw­
skiej izby sądowej. Dopełnione przez professora 
uniwersytetu Kosińskiego, prosektora d-x-a medycyny 
Przewóskiego i lekarza policyjnego Bazylewicza-Knia- 
żykowskiego, badanie przy sekcyi zwłok Brulińskiego 
wykazało, że śmierć nastąpiła od przecięcia kanału 
oddechowego i miękkich jego części razem z wierz­
chnią lewą tarczową artery ją, co spowodowało szybki 
i obfity upływ krwi, oraz, że ranę powyższą zadał so­
bie sam zm arły, co potwierdza nadto i ta  okoliczność, 
że na piersiach z lewej strony znaleziono powierzcho­
wne ranki, dowodzące, że zmarły usiłował pozbawić 
się życia przez poranienie serca”.

** *
(p) O zachowaniu się robotników w Kró­

lestwie w dniu 1 m aja znajdujemy w W arsz. 
Dniewniku tak ie szczegóły:

„Dzień pierwszy m aja według nowego stylu, w E u ­
ropie Zachodniej uważany za święto robotników, w 
kraju tutejszym  przeszedł dość spokojnie, nawet spo­
kojniej niż w latach poprzednich, pomimo to, że koła 
socyjalistyczne nie szczędziły środków i dokładały 
wszelkich usiłowań w celu podniecenia robotników do 
manifestacyj i zawieszenia roboty. W Warszawie i 
po niektórych innych ogniskach fabrycznych kraju  
rozrzucano rozmaitego rodzaju broszury socyjalisty­
czne i proklam acyje, drukowane w języku polskim, 
widocznie zagranicznego pochodzenia; ale nie wywar­
ły one na robotnikach szczególnego wrażenia, i w 
większej części wypadków sami robotnicy składali 
znalezione przez siebie kartk i organom policyi, albo 
też swojej zwierzchności fabrycznej. W  samej W a r­
szawie na kilkadziesiąt tysięcy robetników, według 
otrzymanych przez nas wiadomości, nie stawiło się w 
tym dniu do roboty zaledwie około 500 ludzi, i nie 
było żadnych dem onstracyj, ani też usiłowań wywoła­
nia ich. W  osadzie Żyrardów od godz. 6-ej rano 
dnia 19 kwietnia (1-go maja) wszystkie oddziały fa­
bryki były otwarte, i robotnicy zgromadzili się, jak  
zwyczajnie. Z nich około 800 odmówiło pracowania 
i przeszkadzali innym, wdzierając się do niektórych 
oddziałów siłą i wyłamując bramy. Dla niedopusz­
czenia poważniejszych nieporządków, fabrykę zam­
knięto i roboty przerwano z rozporządzenia adm ini- 
stracy i fabrycznej. W  dni następne robota trw ała 
bez przeszkód, choć ci robotnicy, którzy przestali ro ­
bić, słownie grozili tym z pomiędzy towarzyszów, któ­
rzy nie chcieli zaniechać roboty. W  d.'23 kwietnia 
(5 maja) od rana fabryka była była zamknięta, ale 
robotnicy nie uczestniczący w zmowie, sami objawiali 
chęć pracowania i prosili o dopuszczenie ich do ro­
boty, wskutek czego roboty w fabryce rozpoczęły się 
na nowo do od godz. 1-ej po południu. Bardziej u- 
partych robotników, którzy porzucili robotę i prze­
szkadzali innym, miejscowe władze policyjne zaczęły 
wysyłać do miejsc ich zamieszkania.

W mieście Eodzi, w fabryce Poznańskiego w dniu 
1 maja nowego stylu robotnicy także próbowali wy­
razić swoje niezadowolenie. Po godz. 12-ej w po­
łudnie zaczęli odmawiać roboty, zgromadzili się na 
dziedzińcu fabrycznym i na ulicy i domagali się pod­
wyższenia wynagrodzenia za pracę. Policyja, przy 
niewielkiej pomocy kozaków, zdołała tłum rozpędzić. 
Około 300 robotników rozbiegło się potem po domach, 
pozostali zaś wzięli się do roboty. W  innych fabry­
kach k raju  tutejszego wszystko było spokojnie, nie 
było żadnych wybryków demonstracyjnych, i roboty 
szły zwykłym trybem. Ze wszystkiego, co powiedzia­
no wyżej, wnosić można, że agitatorowie socy- 
jaliści nie znaleźli współczucia w sferze robotniczej i 
ponieśli zupełne fiasko, z czego, naturaln ie, niemożna 
się nie ucieszyć”.
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Z KRAJU.
Opuszczone dzieci.— D w aobrazki.— W spomnienie po­
śmiertne do właściwych granic sprowadzone. —  Em i- 
gracyja z gubernii lubelskiej.— Grzeczność D ziennika  

łódzkiego.

Tkliwe dusze, k tóre tak  boleją nad losem 
„opuszczonych” psów i kotów, że aż myślą 
specyjalne dla tych zw ierząt zakładać p rzy ­
tułki, mogłyby skierować swe dobre chęci ku 
zajęciu się dolą opuszczonych dzieci. Ale psie 
i kocie filantropki są zazwyczaj bezdzietne, 
dlatego zapewne obojętnie na niedole dziecię­
ce patrzą.

P rzed paru  la ty  mówiono coś o założeniu 
tow arzystw a opieki nad dziećmi, ale projekt 
ten, jak  wiele innych, spełzł na niczem. A je-

dnak dzieci bardziej może od zw ierząt robo­
czych i domowych potrzebują opieki, chociaż 
pra,sa w arszaw ska rzadko o tern mówi. Dzi­
siaj, jak  to niedawno zaznaczyłem, dziecko 
opuszczone, chcąc znaleźć jak ą  tak ą  opiekę 
musi stać się „małoletnim przestępcą”, albo 
przynajmniej „moralnie zaniedbanem”. Nie 
tylko wszakże opuszczone dzieci życzliwej 
opieki potrzebują, bardziej jeszcze przydałaby 
się ona dzieciom „umieszczonym“ w służbie lub 
w w arsztatach.

Oto jeden z wielu szarych obrazków z ży­
cia małych pracowników.

„W zeszły p iątek  pisze Kaliszanin, „w izbie 
kaw iarnianej pewnej z cukierni tutejszych, 
chłopcy odbierali sobie łyżeczkę do szklanki 
dla gościa. W idząc to, pryncypał jednego z 
chłopców uderzył, a gdy ten mu z pod ręki 
uaiekł, drugiego chłopca zaczął bić po głowie 
czajnikiem metalowym, pełnym wrzącej wody. 
W ar, rozlewając się riaAuknie, oparzył chłop­
cu bok, rękę i tw arz—od uderzeń zaś o trzy­
mał tenże ranę w czole, ma wysadzone oko i 
potłuczenia na ciele, skutkiem  silnego po­
pchnięcia go na drzwi. Przeciw  dalszemu, a 
nieludzkiemu biciu w ystąpiła w obronie chłop­
ca sługa miejscowa. Poranionepo malca, odda­
ła  m atka, uboga wdowa — dó szpitala, w ystą­
piwszy jednocześnie ze skargą na pryncypała 
o czyn bezprawnego postąpienia”.

W  następnym numerze Kaliszanina odezwały 
się nożyce: p. Gussmann właściciel cukierni, 
nadesłał objaśnienie, w którem  powiada, że 
usłyszaw szy hałas (dwąj chłopcy kłócili się) 
chciał jednego z nich po ojcowsku „wziąć za 
ucho”, lecz ten, zasłaniając się czajnikiem, sam  
w ylał na siebie płyn. Czy się poparzył, tros­
kliwy pryncypał nie wie, bo chłopiec uciekł.

„Co się tyczy rany na głowie, to takową 
otrzym ał przy restaurow aniu zakładu; przez 
własną nieostrożność, skutkiem upadłych (?) na 
niego drzw i”, stało się zaś to na trzy  dni 
przed poparzeniem. P . pryncypał sam siebie 
rekomenduje dostatecznie: chłopcu z raną na 
.głowie każe usługiwać i jeszcze chce go ta r ­
gać za uszy. P rzyjęcie chłopca do szpitala i 
wytoczenie przez m atkę jego sprawy sądowej, 
świadczą dostatecznie o tem, w jakim  stanie 
w yrw ał się z pod opieki p. Gussmana.

A oto straszne w swym lakonizmie doniesie­
nie reportera  D ziennika łódzkiego:

„Około ogrodu p. G ernrota przy ulicy Kon­
stantynow skiej położył się onegdaj rano pijany 
chłopak, 10 do 12 la t mieć mogący, i icczoraj 
w południe jeszcze leżał na tem samem miejscu 
nieprzytom ny”.

Czułych serc, litujących się nad losem ko­
tów i psów, k tó re  zgłodniałe w ałęsają się po 
ulicach, nie w zruszył jednak widok tego nie­
szczęśliwego dziecka, leżącego w ciągu 24-ch 
godzin w stanie nieprzytomnym. Tysiące lu­
dzi w ciągu tego czasu przechodziły około 
„małego p ijaka” i n ik t nie przyszedł mu z 
pomocą, n ik t nie zajął się tym opuszczonym 
biedakiem, zbydlęconym przedwcześnie, w za­
raniu życia już tak  nieszczęśliwym.

Feljeton ista Dziennika, zaznaczając, ze „mięk­
ka, leniwa nieco n a tu ra  słowiańska przetapia 
sie na bruku łódzkim, jak  w tyglu, na k ru ­
szec nieco s ta lszy ”, tw ierdzi, że w działalno­
ści zbiorowej Łódź wyprzedza nieraz W ar­
szawę. Niechże w yprzedzi ją  i w tym jeszcze 
wypadku, niech zorganizuje instytucyję po­
mocy dla dzieci i opieki nad niemi, potrzeb­
niejszą zapewne w tem ognisku przemysło- 
wem, aniżeli w W arszawie. Dotychczas jeden 
K alisz dopiero dał dobry przykład. Chociaż­
by w tak  skromnym zakresie na początek Łódź 
naśladować jego powinna, jak  również W ar­
szawa.

Zakładanie tego rodzaju przytułków  dla 
dzieci miejskich je s t stokroć ważniejszą spra­
wą, aniżeli p rojekty  urządzania ochronek wiej­
skich, o których od la t kilku corocznie na 
wiosnę prasa rozprawia, wykazując wielki za­
pas dobrych chęci i zupełny brak znajomości 
rzeczy.

Kiedy mowa o dzieciach, zaznaczę, że Ga­
zeta Lubelska wychwala niespożyte jakoby za­
sługi zmarłego niedawno Abrama Solonowicza, 
nauczyciela szkoły żydowskiej w Lublinie. 
Dzięki tej szkole, „setki dzieci wyzwolonych 
zostało ze szponów ciemnoty i przesądu”, na­
było „wiadomości użytecznych i zasad etycz­
nych”. Słusznie mówi Gazeta, że „szkoła u ra ­
bia się według modły osób w niej nauczają­

G Ł O S.

cych, dążenia i ideały jej kierowników stano­
wią o jej społecznej doniosłości. Otóż pozwa­
lam sobie wątpić, czy dążenia zmarłego Solo­
nowicza z naszego punktu  widzenia były pod 
względem społecznym korzystne.

De mortuis n il  nisi bene — w danym wypadku 
nie mogę hołdować tej maksymie, chociaż o 
zmarłym, jako o człowieku pryw atnym  nic 
złego powiedzieć nie mogę. Nie wiem zresz­
tą, jaką  była działalność jego w ostatnich la ­
tach, znam tylko je j początki. Solonowicza 
znaliśmy wszyscy, kształcący się kiedyś w 
gimnazyjum lubelskim, bo jako nauczyciel re -  
ligii żydowskiej prowadził śm ieszną walkę z 
uczniami-chrześcijanami za to, że mu się nie 
kłaniali na ulicy i pretensyjami swemi nudził 
zwierzchność szkolną. Być może iż w charak­
terze kierow nika szkoły sta ra ł się, żeby dzie­
ci żydowskie nabyw ały jak najwięcej „wiado­
mości użytecznych”, ale uspołecznienie ich po 
swojemu pojmował. D ziałał on w tym kierun­
ku, w jakim  działa do dziś dnia wielu t. zw. 
litw aków , s ta ra ł się oświecać dzieci żydow­
skie, ale ani sam języka miejscowego w roz­
mowie nie używał, ani do używania jego ucz­
niów swych nie zachęcał. Dla społeczeństwa 
miejscowego wrogo był usposobiony, co mu 
w yrzucali naw et niektórzy żydzi, pod w zglę­
dem obywatelskim zasymilowani.

Zapewne, że życie i doświadczenie ochłodziły 
jego zapał propagatorski, może naw et zmienił 
swe poglądy, ale w każdym razie należało to 
zaznaczyć. Bo fakt, że kilkudziesięciu żydów 
zrzuciło chałaty  i odziało się w surduty, że 
„setki niedoszłych szynkarzy, faktorów, lich­
wiarzy, partackich rzemieślników zakosztowa­
ły owoców cywilizacyi i wyszły z zaklętego 
koła na szerszą widownię życia” i że pew na 
część ich zam iast izraelity  zaczęła prenumero­
wać... Woschod— bynajmniej na podniesienie nie 
zasługuje. Niewątpliwie Woschod lepiej jes t 
redagowany, niewątpliwie—pod względem pe­
dagogicznym—zreformowana szkoła lepsza je s t
od chederu.....

O emigracyi zupełnie prawie ucichły wia­
domości, dopiero w ostatnich dniach znów nad­
chodzić zaczęły, ale ju ż  z innych, wschodnich 
okolic kraju . W  gubernii lubelskiej w ładze 
przytrzym ały kilka party j wychodźców, jedną 
koło Iwangrodu, drugą—w powiecie janowskim 
nad granicą austryjacką, trzecią w pobliżu 
K azim ierza nad W isłą. Z tej osady pisze p. 
K. N. do Gazety lubelskiej:

„Biedni nasi wychodźcy kręcą się jak  myszy 
wr pułapce. Nawróceni ze stacyi kolei puław ­
skiej, odstawieni do gminy próbowali koło nas 
dostać się na sta tek  parowy do Sandomierza; 
nieszczęściem dla nich i tu  s traż  ziemska już 
trzy  party je  zatrzym ała i zawróciła, k tóre ule­
gając rozkazowi, cofnąć się musiały, przemy­
ślając zapewne nad innym jakim środkiem wy­
dostania się z matni. Przeciwności bowiem 
w yrabiają odwagę, a pęd wędrówki za granicę 
ogarnia coraz więcej osób. Bezrobocie obecnie 
wiele się do tego przyczynia, m urarze biegają 
w różne strony za robotą, ale dotąd n ik t o 
niczem nie myśli. Obręczarze pozakładali to­
warem całe podwórze u siebie, pokupu niema, 
a jeżeli się żyd kupiec zgłosi, daje niemożliwe 
ceny. S tolarze naw et w yrzekają na brak ro­
boty, podobnież i cieśle. Pomiędzy więc z 
drogi zwracanym i często słychać było głosy: 
puścić nie chcą, a zarobek znaleźć trudno, 
czemże żywić będziem siebie i rodziny, jakby 
gdy gdzieś pójdą, już ową żywność dla siebie 
i rodzin zaraz odnąjdyw ali”.

itozumie się, w gubernii lubelskiej ruch emi­
gracyjny nie dojdzie do tych rozmiarów, jakie 
miał w guberniach płockiej lub kaliskiej, gdzie 
obecnie jeżeli nie u sta ł zupełnie, to zmniej­
szy! się bardzo znacznie. W każdym razie 
widocznem jest, że naw et w najzam ożniej­
szych okolicach kra ju  znajduje się pewien pro­
cent ludzi, k tórzy  na miejscu dostatecznego 
zarobku znnleźć nie mogą. Z tej nadetatowej 
armii roboczej rek ru tu ją  się w łaśnie drużyny 
wychodźców. W  zachodnich okolicach kraju  
nadm iar rąk  zmiejszył się już, ten sam proces 
odbywa się teraz  w odpowiednim zakresie w 
innych miejscowościach. F ak t emigracyi na­
biera szczególnego znaczenia, w zestaw ieniu z 
obfitością kapitałów, które spoczywają w ban ­
kach. Dosyć powiedzieć, że w banku państw a 
leży około 800 milionów rubli na rachunku 
bieżącym bez procentu. Obfitość k ap ita łu  spo­
wodowała komisyję w szystkich prawie poży­
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czek nietylko państw ow ych na niżej oprocen­
towane, a pomimo to przedsiębiorczość nie 
w zrasta, działalność gospodarcza nie rozwija 
się szerzej. Zdaje się, że wszystkie w arunki 
składają się po temu: tani kap ita ł i tania p ra ­
ca, a w dodatku jeszcze protekcyja celna, a 
jednak  je s t coś, co rozwojowi ekonomicznemu 
staw i przeszkody...

K toby się spodziewał, że praktyczni łodzianie 
zdolni są do wyszukanej galan tery i dla dam. 
Pow tórne występy Modrzejewskiej w Łodzi nie 
cieszyły się wielkiem powodzeniem i publicz­
ność miejscowa, być może z tych  samych pobu­
dek, co w arszaw ska, nie zbyt gorąco przyjmo­
w ała „wielką a r ty s tk ę ” i jeszcze w iększą—filan- 
tropkę. Ale wielbiciele jej ta len tu  nie mogli 
staw ić tej obojętności, zemieścili więc w D zien­
niku  list, w którym  zaznaczają, że publiczność 
nie przybyła licznie na przedstaw ienie, ponie­
waż dyrekcyja te a tru  w ybrała lichą sztukę. 
Tym „lichym” utworem był, jak  się okazuje, 
d ram at Korzeniowskiego „Nad Czeremoszem”. 
Dalej więc zwalać odpowiedzialność na biedne­
go kierow nika sceny, k tóry  ośmielił się dać d ra­
m at Korzeniowskiego zam iast „Księżnej Jerzo - 
w ej” lub „Damy kameliowej ” i tern w yrządził 
despekt „wielkiej a r ty s tc e ”. A zdaje mi się, 
że tu  nie reżyser winien, ale publiczność chciała 
poprostu powiedzieć p. Modrzejowskiej: znako­
m ita a rty stko  i w ielka obywatelko, graj sobie 
dla zysku po angielsku, czy naw et po hotentoc- 
ku, ja k  to dotąd robiłaś, wspieraj swoim ta len ­
tem  rozm aite insty tucyje dobroczynne, ale nie 
w ym agaj od nas, byśmy ci za wybrakowane 
resztk i zdolności i sławy hojnie płacili i za ­
chwycali się tobą, kiedy naw et właści wego dla 
osób w tak  podeszłym wieku szacunku okazać 
ci nie możemy, boś na niego nie zasłużyła.

J. Meborski.
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Listy z nad Niewiaży.

V III.
Chłopskie stosunki rodzinne.

Od r. 1816 s ta tu t  litew ski p rzesta ł obowiązy­
wać chłopów. W  r. 1861 zostały zorganizowane 
sądy włościańskie, działające na zasadzie praw a 
zwyczajowego;sądom tym tylko podlegają chłopi 
w spraw ach wzajemnych lub w razie zaniesie­
nia skarg i na osobę stanu włościańskiego przez 
osoby, należące do innych stanów. Praw o 
zwyczajowe, podstaw a działalności sądów wło­
ściańskich, natu ra ln ie  ulegało różnym wpły­
wom i zmianom, ale mimo to zachowało się 
stosunkowo czystem, co, bodaj, przypisać na­
leży temu, że i s ta tu t  a jeszcze więcej zwy­
czaj tolerow ały je  w zupełności, uznaw ały 
niemal za wyłącznie obowiązujące. W pływy, 
którym  ulega ono w czasach ostatnich, są 
zbyt świeżej daty, by mogły oddziałać sku­
tecznie. Mniemam więc, że wyroki sądów 
włościańskich są w stanie rzucić pewne świa­
tło na stosunki ludowe. W ybrałem  po temu 
stosunki rodzinne, bo w nich jaskraw o odbija 
się odrębność chłopskiego św iato-póglądu mo­
ralnego. Zacznę od m ałżeństw a. Kościół u- 
w aża je  za sakram ent, ale katolicki lud litew ­
ski, zdaje się, bynajmniej nie podziela tej 
opinii; w każdym razie zasada umowy przed­
ślubnej. k tó ra  zwykle zlewa się w jedno ze 
zrękowinam i (zaręczynam i) je s t pilnie prze­
strzeganą; niedotrzym anie jej zawsze prowa­
dzi do odszkodowania s tra t  i kosztów, nie­
tylko bezpośrednich, ale naw et i pośrednich. 
M ałżeństwo—to zw ykła niemal umowa, w któ­
rej in teresy  gospodarcze biorą przew agę nad 
innymi; skłonność serdeczna w ogóle g ra  rolę 
bardzo podrzędną; przymus rodzicielski atoli 
w ystępuje rzadko, co się tłómaczy m ałą ilo­
ścią ślubów, oraz dojrzałym wiekiem w stępu­
jących w związek m ałżeński. Często jednak  
zdarza się, że ojciec zabrania synom żenić się; 
prawo to próbują rozszerzyć i rozciągnąć na 
krew nych lub powinowatych blizkich, byle 
wiekiem starszych, a naw et na sądy. Tak 
Je rzy  K raw czunas oskarża przed rogowskim 
sądem włościańskim swoją bratowę, wdowę 
dzietną, o zam iar zamęzcia; pobudka skarg i— 
obawa zatargówr. Powód żąda, by sąd zabro­
n ił jej wyjść za mąż; sąd przechyla się do te ­
go żądania i zakazuje jej zamęzcie lub naka­
zuje ustąpić grunt, ale otrzym uje „nie przy­

zw oitą odpowiedź”, za k tó rą  każe babę posa­
dzić na 7 dni do kozy (w. rogowskiego sądu 
wł. 1882 r. nr. 91). M ałżeństwo poprzedza 
swatowstwo; swatowie, oraz rodzice panny 
młodej zaw ierają umowę przedślubną, złama­
nie której z jakiegobądź powodu zawsze pro­
wadzi do odszkodowania, jakiem nadmienił 
uprzednio. Je s tto  zwyczaj powszechny. By 
go nieco oświecić, przytaczam  kilka wyroków 
sądowych, zapadłych w tej kwestyi. Niejaki 
Antoni Moroz skarży  się, że zalecał się do 
wdowy Kawenasowej w ciągu 7 tygodni, wy­
dał 10 rs. gotówką, kupił za 6 rs. obrączkę 
i t. d., ale napróżno, przez co poniósł s tra ty  
„na 44 rs .”. Powódka odparła, że zalecać się 
mu rzeczywiście nie zabraniała, ale o zamęz- 
ciu ani myślała; za tak ą  kokieteryję zapłaciła 
32 rs. (W yrok remigolskiego sądu wł. 1886 r., 
nr. 9). D arczunas, narzeczony panny Galew­
skiej, umknął od ślubu, pomimo zobowiązania 
się na piśmie; wywiązała się sprawa. Powód, 
Galewski, poniósł koszty następne: na kupno 
trunków  wydał 17 rs., cukru—4 rs. i mięsa—■ 
6 rs., oraz dał swatce 10 rs.; sąd przysądził 
tylko 22 rs. odszkodowania.. (W yrok remigol­
skiego sądu wł. 1883 r., nr. 5). Jedna sprawa 
pow stała z następnego powodu; umowę przed­
ślubną zaw arto i narzeczony już otrzym ał na­
w et na conto posagu od swego przyszłego te ­
ścia 30 rs., ale tu  zaszła okoliczność, o której 
protokół tak  się wyraża: „swat, przyjechaw­
szy z narzeczonym, spytał: czy narzeczona nie 
je s t gniewliwą? Na co narzeczony Budziunas 
odparł, że „żony gniewliwej nie obawia się, bo 
ją  trzeba należycie oćwiczyć rózgami i posta­
wić na swojem”. Narzeczona, usłyszawszy ta ­
kie zdanie, odmówiła swej ręki; jej ojciec za­
żądał zwrotu 30 rs., ale sąd kazał zwrócić 
tylko 20, bo Budziunas 10 rs. w ydał na tr a ­
ktam ent. (W yrok gulbińskiego sądu wł. 1885 
r., n r. 6).

Niekiedy naw et sądy, oprócz odszkodowania 
s tra t  i kosztów, wynikłych ze złam ania umo­
wy przedślubnej, skazują na grzywny... za 
niedotrzymanie słowa. T ak np. postąpił sąd 
rogowski.

Niejaki Adam Bałtuszewicz oskarżył pan­
nę D. o to, że zaprosiła go do siebie i ofia­
row ała mu swoją rękę... w raz z gospodarstwem 
całem. Umowa stanęła; powód naw et złożył 
zadatek  a mianowicie siana i słomy na 12 rs., 
pracował dla swej narzeczonej 10 dni (po 2 
rs. dzień), oraz na jej „uraczenie” w ydał 15 
rs. a na koszta podróżne do lubej— 1 rs. 50 
kop., a „ponieważ potem nie zgodziła się ona 
przyjąć go za m ęża”, przeto żąda, oprócz zwro­
tu kosztów, jeszcze grzywny. „Co powiesz na 
swoje usprawiedliw ienie”?— „Nie podobał się”. 
Sąd kazał zapłacić b. narzeczonemu 18 rs. 
odszkodowania i 17 rs. grzyw ny „za oszukań- 
stwo w niedotrzymaniu słowa w sprawie ślu­
bu” ’), jak  powiedziano w protokóle. (W yrok 
rogowskiego sądu wł. 1877 r., 21). Niekiedy 
uwzględnia się w sprawach podobnych naw et 
pewne okoliczności moralne, np. obrażoną mi­
łość własną, ale tylko po to, by więcej ze­
drzeć odszkodowauia.

Dnia 2 stycznia 1880 r. w wieprzowskim 
zarządzie włościańskim Józef M asalski i S ta - 
lijonis zawarli praw ną umowę, mocą której 
pierwszy winien był poślubić córkę drugiego, 
K atarzynę, oraz dokończyć niejakieś budowle 
gospodarcze; w tym dokumencie omówiono: 
„żeby w stosunki m ałżeńskie n ik t nie miał 
praw a w trącać się a zw iązek ślubu legalnego 
był odłożony na ro k ”. Nie upłynął rok, gdy 
Adam M asalski—w imieniu swego b ra ta  Józe­
fa oskarżył Stalijonisa o złamanie umowy; 
w złożonem podaniu, po wyliczeniu kosztów 
i s tra t, czarno na białem stoi: „oprócz tego 
strac ił sposobność wyswatać drugą a naw et 
pozostał w przykrem  położeniu”. Stalijoniso- 
Avie zgadzają się na to małżeństwo, ale córka 
ani słyszeć o tern nie chce i rzuca chustę, 
czerwoną, podarek narzeczonego; rodzice zga­
dzają się zapłacić 6 rs. odszkodowania, ale 
sąd zważywszy, że „oprócz w ydatków M asal­
ski poniósł w styd przeciwko towarzyszów 
i s trac ił czas” (Kromie raschodow Masalski 
pones styd protiw  swerstnikow  i u tra tił  w re- 
mia), nakazał Stalijonisowi zapłacić M asał- 
skiemu 55 rs.

G Ł O S.

') „Za obman w neuderżanii słowa po predmetu 
b rak a” .

Uszkurstwo też daje powód do rozmaitych 
procesów, osnutych na tle małżeńskiem; usz- 
kuris—to  mąż jedynaczki gospodarskiej lub 
wdowy, który wniósł pewien k ap ita ł w go- 
spodarstwo_ wspólne; wysokość jego określa 
zwyczaj miejscowy. Złamanie umowy przed­
ślubnej i tu  pociąga odszkodowanie, ale po­
wództwo zwykle wychodzi ze strony uszkuri- 
sów. K apitał, włożony w gospodarstwo mał­
żeńskie, w razie bezpotomnego zejścia uszku- 
risa zw raca się jego spadkobiercom. To samo 
dzieje się z posagiem 2). Z darza się atoli, że 
wdowa otrzymuje część spadku po mężu, gdy 
wraca do domu rodzicielskiego. (W yrok su- 
boezskiego sądu wł. 1887 r., nr. 5). Posagu 
można domagać się drogą sądową. Córka żą­
da by m atka wydała jej posag obiecany a mia­
nowicie: 10 aktejnów ziemniaków i 6 żyta, 
oraz lnu na 4 rs., 2 stoły i mieszkanie w ko­
mórce. Sąd żądanie to uznał za słuszne. 
(W yrok sałantowskiego sądu wł. 1887 r., nr. 
57). Korziomski sąd włoś. wyrokiem swoim 
(1883 r.) kazał rodzicom dać córce posag na­
stępny: konia, krowę dojną, cielę, 2 owce i 2 
świnie.

Już w tych wyrokach sądowych można do- 
strzedz pewne pozostałości rodu agnatycznego 
(ojcowskiego), ale najcharakterystyczniej wy­
stępują one w stosunku ojca—głowy rodziny—■ 
do dzieci i mienia wspólnego. Śród ludu pa- 
tr ia  potestas dotychczas nie s trac iła  jeszcze 
swego uroku, chociaż w ładza trw a tylko do 
tej pory, dopóki ojciec ją  zdoła utrzym ać 
w swym ręku. Dzieci w jego obecności bez 
pozwolenia nie śmieją usiąść; zmuszając do u- 
stawicznej, ciężkiej pracy bez żadnego wyna­
grodzenia, wyzyskuje synów do 30—35 lat, nie 
pozwalając im żenić się; nieposłuszny syn, k tó­
ry  pod tym  względem przeznaczył wolę oj­
cowską—kumpinikas po litew sku—trac i prawo 
udziału w wspólnem mieniu rodowem. H isto­
rycznie w Litw ie wyrobił się system at po- 
dwórno-rodowego w ładania ziemią, ale prawo 
jej alienacyi należało do naczelnika rodu; p ra­
wo z dnia 3 m arca (19 lutego) 1861 r. naka­
zało g ru n ta  nadziałowe, należące do jednej 
chaty, zapisywać jako własność głowy rodzi­
ny, chociaż 81 arty k u ł ustaw y miejscowej je 
uznaje za własność całych rodzin chłopskich. 
P ierw sze to postanowienie rzeczywiście weszło 
w wykonanie i podniosło znaczenie głowy ro­
dziny, natom iast drugie upadło zupełnie. Do­
dam, że każdy chłop gospodarz patrzy  na 
swoje g runta, jak  na własność dominialną, 
k tó rą  może rozporządzać dowolnie. Ta mo­
żność tłómaczy wiele i wiele wyjaśnia, np. 
szacunek składany ojcu póki dzierży on zie­
mię. Zwykle atoli bywa, że ojciec podstarza­
ły  dobrowolnie ustępuje ją  dzieciom, chociaż 
niekiedy dzieci zmuszają do tego starych  ro­
dziców, k tórzy bynajmniej nie cieszą się ni 
szacunkiem, ni miłością swego potomstwa; nie­
gdyś im po prostu skracano życie, jak  św iad­
czą dziejopisowie litewscy i podania ludowe. 
Dzisiaj to się nie robi, ale życie ich razem 
z dziećmi, po ustąpieniu im ziemi, to jeden 
kielich goryczy, jedno pasmo upokorzeń. Hodie 
mihi, cras tibi! Zasada ta  panuje niepodziel­
nie a wpływy łagodzące ją  słabną. Sądy za­
rzucone są skargam i na złe obejście się z ro­
dzicami. Nawet sądy włościańskie, nie grze­
szące zbytkiem humanizmu, niekiedy z własnej 
inicyjatyw y bronią rodziców lub krewnych 
starszych.

W  gulbińskiej włości dzieci ciężko skrzyw ­
dziły staruszkę matkę; sąd kazał oćwiczyć 
syna i córkę. (W yrok gulbińskiego sądu wł. 
1885 r., nr. 43).

W  sprawie analogicznej wyrokował podo­
bnie sąd pompiański. M atka oskarża synów, 
że „nie chcą jej żyw ić”; sąd na jej u trzy ­
manie wyznacza po 6 pudów (pud =  2/ 3 kor­
ca) żyta i jęczmienia a na okrasę 12 rs. (Wy­
rok rozalińskiego sądu wł. 1885 r., nr. 47).

Niejakiś Sztaras zam knął m atkę do chlew- 
ku, za co dostał się do kozy. (W yrok tow iań- 
skiego sądu wł. 1876, 56). Dzieci krzyw dzą 
i biją matkę; wyrok—koza i rózgi. (W yrok 
traszkow skiego sądu wł. 1889 r., nr. 33). 
Skargi rodziców na dzieci dorosłych za złe 
obejście się są nadzwyczaj częste i zwykłe. 
Nie zapobiega im t. zw. wy derek, t. j. ściśle
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2) W yroki remigolskiego sądu wł. 1883 roku, 
n - ra  7 i 20.
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oznaczona ilość produktów rozmaitych, które 
dzieci muszą złożyć na utrzym anie rodziców 
lub w ogóle tych, k tó rzy  na nich zrzekli się 
swoich gruntów; do w yderku należy czasami 
przypłata, pewnej sumy gotówki, oraz inne zo­
bowiązania się. Umowy tak ie  często zawie­
rają się w zarządach włościańskich; wyrazowi 
wyderek najczęściej odpowiada w nich term in 
„izjatyje”. Sądy włościańskie zawsze skazują 
dzieci na wydawanie wyderku, gdy rodzice 
skąrżą się na nich; wysokość jego zależy od 
okoliczności rozmaitych, ale zasada równego 
rozkładu na w szystkich synów a niekiedy 
i córki przestrzega się zawsze. P rzykłady 
wyjaśnią to najlepiej. Syn krzyw dzi matkę, 
bo ta  nie ładzi z synową. Sąd postanawia, 
by syn dał matce osobne mieszkanie i krowę 
a na utrzym anie daw ał co rocznie: po 6 pu­
dów ży ta i ziemniaków, 5 pud. jęczmienia, 16 
garn. bobu, 1 */2 puda grochu, po pudzie soli 
i lnu, owcę, prosiaka i 3 gęsie. (W yrok gul- 
bińskiego sądu wł. 1885 r., nr. 23).

Syn wypędził z chaty  ojca, 70-letniego s ta r­
ca; sąd kazał dać staruszkow i dojną krowę 
a co rocznie dawać po 3 pudy jęczmienia 
i owsa, po pudzie grochu i wieprzu. (W yrok 
puszołackiego sądu wł. 1886 r., nr. 7).

Stryj z żoną ustąpił swój g run t—20 dzies 
i chatę bratankow i J . Ż., ale ojciec wystąpił 
z powództwemprzeciwko synowi, żądając zwro­
tu ziemi. J . Ż. tak  utrzym yw ał p rzestarzałe  
stryjostwo: dał pokój opalany i oświetlany, 
krowę i owcę a prócz tego daw ał po 5 pudów 
żyta i jęczmienia, 3 '/2 pudy owsa, sztukę lnu, 
prosiaka, 5 rs. i konia na wyjazd do kościoła; 
dla nich sadzi on 3 pudy ziemniaków i sieje 
'U garnca buraków; mają też staruszkowie 
swoją jabłoń i śliwę a na pogrzeb po 50 rs. 
(Wyrok bernatowskiego sądu wł. 1876 roku, 
nr. 24).

M atka oskarża synowę o krzyw dy usta­
wiczne, co i potw ierdza mąż oskarżonej; sąd 
kazał zbudować powódce chatkę a na u trzy ­
manie dawać po 16 garnc. jęczm ienia i owsa, 
pud żyta i wóz siana. (W yrok subockiego są 
du wł. 1880 r., nr. 12). »

W tej samej włości córka tak  prześladlrwa 
ła rodzonego ojca, że ostatn i był zmuszony 
szukać opieki sądowej; sąd nakazał córce 
w ciągu 5 la t dawać na życie ojcu po 3 pudy 
żyta i jęczmienia, oraz 5 pudów ziemniaków 
(1887 r., nr. 39). Ale i formalny wyderek nie 
zawsze zabezpiecza, często bowiem rodzice ty l­
ko drogą sądową muszą poszukiwać utrzym a 
nia. M atka skarży syna, że „nie pozwala on 
jej doić krowę, zabrał kocioł i szafę, oraz nie 
wydaje 4 pud. pszenicy, należących do wy­
derku”. (W yrok sałantowskiego sądu wł., 1887 
r., nr. 19).

Staruszka 70-letnia, skarży się, że dała 
córce w posagu '/, włóki ziemi, ale mimo to 
zięć „bije ją, pozostawiając bez drew w chło­
dzie i głodzie”; świadkowie zeznali, że zięć 
zobowiązał się dawać wyderek następny: po 
l ' / 2 puda ży ta  i jęczmienia, pud owsa, 7 garn­
cy pszenicy, po 2 garnce bobu, grochu i n a ­
sienia konopi, pud ziemniaków i 2 gęsi, oraz 
dać kaw ałek ogrodu i karmić krowę i owcę 
Sąd nakazał zięciowi by umowę spełnił a za 
„surowe i niegrzeczne postępowanie z teścio­
wą”, kaza ł go oćwiczyć. (W yrok bernatow­
skiego sądu wł. 1876 r., nr. 24).

Wogóle powództwa takiego rodzaju są nader 
hczne; sądy zawalone są niemi. Czytając wy­
roki sądowe w spraw ach wyderkowych należy 
podziwiać po prostu chłopski materyjalizm  
pierwotny, k tóry  w szystkie uczucia ludzkie 
umie wyrazić w łokciach, funtach i rublach; 
oyć_ może jednak ta  określoność położenia przy­
nosi ulgę w życiu: nie dano w term inie garn - 
ca żyta lub grochu—zaraz  do... sądu?

Zdarza się dość często, że dzieci dorosłe 
Usuwają rodziców „na k ą t”, t. j. budują im 
lepiankę na kurzych nóżkach, oraz dają ka­
wałek gruntu , za k tóry  trzeba „odrabiać dni”; 
w razie ponowienia przez którego bądź z ro 
Uziców związków małżeńskich; gdy synowie 
J«z dorośli, sprowadzenie na k ą t zawsze ma 
uuejsce. Czasami ojciec dobrowolnie staje się 
pątnikiem, by w ubóstwie, nędzy i upokorze- 
lu snuć dalej pasmo żywota, jak  ów wilk 
bajki litewskiej. W  ostępie leśnym zgrzy 

laiy wilk zawodzi żałośnie: „Kto mię, s ta re - 
»9 wilka, będzie ezesał?” „Psy, psy” — wyją 

mzęta. „Kto mię będzie karm ił?”—pyta  s ta -  
- »Zdychaj, zdychaj” — odpowiadają młode.

$  20

„A kto będzie źrebięta dusił?” „My, my“— 
radośnie skamlą w ilczątka”.

Na tern i zakończę list ten, odkładając do 
przyszłego rozpatrzenia, choć pobieżne, innych 
strony stosunków rodzinnych.

Jan  Witort.

G Ł O S .

Korespondencja „KłosiT.

Wilno.
Przemysł domowy pończoszniczy.

Jednem  z najbardziej rozwiniętych w na- 
szcm mieście rzemiosł je s t pończosznictwo. 
Przem ysł ten z dwóch względów w art je s t 
głębszej uwagi i obserwacyi. Naprzód roz­
winął się on, dzięki rozpowszechnieniu i uprzy­
stępnieniu w ostatnich czasach maszyn poń­
czoszniczych; z tego względu w tej gałęzi prze­
mysłu możemy być świadkami pierwszego sto­
pnia rozwoju ekonomicznego: przejścia od p ra­
cy indywidualno -  rzemieślniczej do zrzeszonej 
rękodzielni. Powtóre rzemiosłem tern zajmują 
się u nas przeważnie żydzi; i tu  widzimy, jak  
ich cała przysłowiowa solidarność niknie, gdy 
interesy pracodawcy spotykają się z wymaga­
niem robotnika. W alka ekonomiczna rozluźnia 
i niszczy więzy kastowe i religijne. Żydzi 
pracodawcy okazują się dla swych współbraci 
wyzyskiwaczami do nee p lus ultra. Nie będę go­
łosłownym, a przytoczone cyfry powinny być 
dowodem dostatecznie wymownym.

Maszyny pończosznicze dzielą się na kilka 
rodzajów czyli k las (liczą ich do 10). Wyższe 
klasy wyrabiają lepsze, delikatniejsze gatunki 
towaru, a więc i cenią się znacznie drożej. 
N ajtańsza maszyna kosztuje 85 r., najdroższa— 
250. Składy sprzedają je nie tylko za gotów­
kę, lecz i na w ypłaty w przeciągu roku; w o- 
statnim  wypadku pobierają, naturalnie, procent 
i to dość lichwiarski. Jeżeli zapłacić odrazu 
25 rs., to za maszynę, w artu jącą 85 rs., trzeba 
zapłacić 95 rs.; jeżeli zaś dać tylko 10 rs., to 
maszyna kosztuje 100 rs. R eszta wypłaca się 
tygodniowo po 2 rs. i po 30 kop. procentu aż 
do końca. Pomimo tych dość ciężkich w arun­
ków, wiele robotnic, mających trochę oszczęd­
ności, korzysta z tej ulgi i nabywa maszyny 
na wypłatę. Rozpowszechnieniu się rzemiosła 
pomaga jeszcze łatwość i taniość nauczania się; 
trzy  miesiące nauki są w ystarczające, w tedy 
gdy szwaczka musi przebyć w terminie trzy  
do pięciu lat. Nic więc dziwnego, że już te­
raz je s t  u nas około 1,500 kobiet, zajmujących 
się ponczosznictwem.

Robotnice dzielą się na k ilka kategoryj. Ma­
jące w łasną maszynę pracują albo u siebie w 
domu, i w tedy m ateryjał biorą od komisyjone- 
rów-żydów i przez nich zbywają towar, albo 
w pracowniach tychże komisyjonerów, lecz na 
swoich maszynach, i płacą w tedy za wynajęcie 
pracowni i za pomocnicę po 50 k. tygodniowo. 
D ruga kategoryja robotnic—bez maszyn p ra­
cuje tylko w pracowniach komisyjonerów i na 
ich maszynach. Są robotnice, które, pracując 
w domu, obchodzą się bez pośrednictwa, mając 
obstalunki pryw atne, rzadko robią do maga­
zynów. Położenie takich względnie je s t naj­
lepsze, lecz trudne do zdobycia. Komisyjone- 
rowie zwykle trzym ają w swym ręku dosta­
wę do magazynów.

Osobny rodzaj robotnic stanowią jeszcze po­
mocnice w pracowniach. Są to dziewczęta od 
9 do 15 lat; obowiązkiem ich je s t nawijać ba­
wełnę na szpulki, zaprawiać końce nitek  i t.p . 
Zwykle jedna tak a  dziewczynka obsługuje dwie 
maszyny i pracuje na równi ze starszemi.

Najgorszem je s t położenie robotnic, które 
zachęcone łatwością nabycia maszyny na wy­
płatę, pokwapiły się nabyć ją  za pośrednic­
twem komisyjonera-żyda. Sklep, sprzedając na 
wypłatę, wymaga zwykle poręczyciela. Komi- 
syjoner, jako kapitalista-kupiec, i dostawca ro­
boty staje zawsze w gotowości i łapie w ten 
sposób w swe sieci niepraktyczną dziewczynę. 
Za poręczenie bierze w zastaw  maszynę aż do 
końca w ypłaty i w dodatku jeszcze weksel na 
100 rs. Robotnica staje się w tedy wyłączną 
.jego własnością; pracować musi za tak ą  płacę, 
jaką wyznaczy jej dobroczyńca, przygotowywać 
tow ar często najmniej korzystny  i wyłącznie 
tylko dla swego komisyjonera; dla innych p ra­
cować je j wzbroniono; przytem  robotę kontro-
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lują daleko ściślej i wykazują więcej braków, 
niż w robocie niezależnych robotnic. Głównym 
celem komisyjonera je s t zaplątać taką niewol­
nicę w długi i zawładnąć maszyną; szuka więc 
rozmaitych przyczepek, korzystając z tego, że 
robotnica musi brać m ateryjał do roboty u nie­
go, nalicza niebywałe długi i w większości 
wypadków w końcu cel osięga.

Wogóle praca w w arsztatach  pończoszni­
czych jes t jedną z cięższych i najmniej p ła t­
nych. Pod tym względem bodaj że gorszą jes t 
od pracy szwaczek.

Zwykła ilość pracy—12 godzin bez przerw y 
na śniadanie i obiad. Pozwalają, posyłać po 
jedzenie pomocnicę i jeść, nie przeryw ając ro­
boty. Robotnice zaś, które muszą wypłacać 
za_ maszynę, pracują często po godzin 16 i wię­
cej dziennie. W ypłata bywa tygodniowa lub 
po ukończeniu party i towaru. Zależne ro­
botnice otrzym ują płacę, kiedy się podoba go­
spodarzowi.

P łaca robocza je s t dzienną, tylko dla wyż­
szych gatunków  tow aru—2 p. 50 k. tygodnio­
wo. Zwykle zaś płaci się od tuzina, stosownie 
do gatunku. Pracujące na swojej maszynie 
otrzymują od 25 do 60 k. za tuzin; na gospo­
darskiej — od 10 do 30 k.; czyli dziennie wy­
pada od 30 do 50 k. dla pierwszych i od 15 
do 25 dla drugich; tygodniowo zaś od 1 p. 80 
k. do 3 rs. i od 90 k. do 1 rs. 50 k. P raw i­
dłem jest, że praca na gospodarskiej maszynie 
opłaca się o połowę taniej. Robotnice zamiej­
skie otrzym ują jeszcze mniej, na tuzinie wy­
trąca  się im od 2 '/2 do 5 k. Jeżeli weźmie­
my pod uwagę, że w ypłata za maszynę wyno­
si 2 rs. 30 k. tygodniowo, to wynika, że tru ­
dno je s t robotnicy, zależnej od komisyjone­
ra, uniknąć długu i ocalić maszynę; w najlep­
szym razie pozostawać jej będzie 70 k. z za­
robku tygodniowego, lub perspektyw a pracy 
po za zakresem wyznaczonych godzin. Co do 
posiadających własne maszyny, trzeba wziąść 
jeszcze w rachubę rozchody na napraw ę ma­
szyny, igły, oliwę i t. p., co stanowi około 20 
rs. rocznie.

Dziewczęta pomocnice otrzym ują od 60 do 
do 75 rs. tygodniowo.

Spróbujmy wyliczyć, jak i procent pobiera ko- 
misyjoner, dając swą maszynę pracownicy. W i­
dzieliśmy, że płaca za robotę na jego maszy­
nie o połowę je s t mniejszą, np. 1 rs. tygodnio­
wo zamiast 2 rs. Na rok różnica ta  stanowi 
52 rs. Ponieważ przeciętnie m aszyna służyć 
może la t 9, otrzymamy sumę 468 rs. Po od­
trąceniu w artości maszyny, 85 rs., pozostaje 
383 rs. 9 la t  lub 42 rs. 50 k. rocznie; od­
jąć ztąd należy jeszcze 20 rubli wydawanych 
rocznie na reperacyję i t. p.; pozostanie o- 
statecznie 23 rs. ,50 k. W ten sposób, prócz 
zwrotu kapitału , komisyjoner otrzymuje wię­
cej niż 27%  rocznie. In teres korzystny! Nic 
dziwnego „że robotnice, marzące o nabyciu ma- 
szyny, łapią się w półapkę, nastawioną przez 
komisyjonera.

Postarajm y się uogólnić powyższe dane. Na­
przód zjaw ia się nierówna walka konkuren­
cyjna pomiędzy pojedyńczemi pracowniami i 
kapitałem  handlowym, reprezentowanym przez 
właścicieli pracowni.

Następnie, zaznacza się dążność tego kapi­
ta łu  do wywłaszczenia robotnic z ich narzę­
dzi pracy.

Obie te  cechy w skazują na rozkład danego 
rzemiosła, którem u zapobiedz mogłoby chyba 
wspólnictwo.

Zostaje jeszcze trzeci wniosek sm utny dla 
naszego miasta: przerażająco nizka płaca za- 
robna kobiet. Zarobek rubla tygodniowo gra­
niczy z nędzą.

Sam .

P rzegląd  społeczny.

Zamość. O projgktow anej w ordynacyi Zam ojskich 
kasie przezorności d la  oficyjalistów, k tó rej ustaw ę już  
przygotow ano w Zwierzyńcu, koresponden t Wieku p isze: 
„W ypracow ana bez udziału oficyjalistów ustaw a, j a k ­
kolw iek posiada m nóstwo wad, przedewszystkiem  zaś 
zbyt absolu tne trak tow anie  biednych pracow ników , dla 
których je s t  stw orzoną, może ostatecznie dałaby się 
z czasem zastosow ać, gdyby posiadała cechy praw ne. 
N ad  tem  się n ie zastanow iono, iż wszelkie tego rodzaju
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ustawy wymagają sankcyi rządow ej. W szystko więc zo­
stało po daw nem u, a nie słyszeliśm y naw et, ażeby który 
z więcej zastanaw iających się i niepoBiadających w stecz­
nych m yśli oficyjalistów  pochw alał ułożoną ustawę i z do­
brej woli chciał z n iej korzystać. M uszę się jeszcze raz 
pow ołać n a  przysłow ie, że co nag le , to  i t .  d. P ie rw o ­
tn e  nagłe zm iany, dokonyw ane bez głębszego zastano 
w ien ia , wykazały n ieudolność i błędy sm utne a koszto­
w ne, k tó re  potrzebow ały napraw y i sprow adziły  reak - 
cyję. Szkoda czasu i pieniędzy, a kto powróci s tra ty  
m o raln e  i m ateryjalne wykolejonym  i  pozbawionym  
chleba.

Z CESARSTWA.

W i 1 n o. (Kor. „Głosu”). W yprzedaż dóbr po- 
witgenstejnowskiah idzie dość szybko; w terminie je ­
dnak pięcioletnim ukończoną nie będzie. Rozległe 
dobra zwane „Zamirszczyzną” w pow. nowogródzkim, 
gub. mińskiej, nabył książę M irskij „atam an” wojsk 
kozackich. Nazwa „Zamirszczyzna” pochodzi od du­
żego ongi, dziś podupadłego miasteczka Mir, o 3 mile 
od Nieświeża. Wyścigi tegoroczne w W ilnie odbędą 
się w d. 18 i 20 b. m.; zapowiadają się one jednak 
nieświetnie, gdyż główny ich protektor „hrabia wileń­
sk i”, p. Ignacy Ledóchowski, zdążył już zbankruto­
wać. W ystawa za to tegoroczna zapowiada się wy­
bornie; z Królestwa Polskiego nadesłano już sporo o- 
fert. Zwłaszcza okazy drobnego przemysłu m ają być 
licznie na wystawie reprezentowaue. —  Tegoroczny 
ja rm ark  śto-jerski w W ilnie nie odznacza się niczem 
od swych poprzedników i tradycyja świetnych ongi 
jarm arków  wileńskich] dawno już m inęła.— Sezon po­
żarowy rozpoczął się u nas przed paru dniami: m ia­
steczko Iwje, w pow. oszmiańskim zgorzało doszczęt­
nie. Przyczyną pożaru —  było podpalenie domu ży­
dowskiego, zaasekurowanego na sumę trzykroć więk­
szą od jego wartości rzeczywistej. Już to wogóle po­
żary u nas, wskutek podpalenia, są na porządku dzien­
nym i co roku się pali po kilkadziesiąt miasteczek, a 
zawsze prawie ogień wybucha w domu żydowskim, 
wysoko ubezpieczonym. Żydzi na tego rodzaju „ge­
szefcie” robią świetne interesy, nie dbając o to, iż o 
nędzę straszną przypraw iają tysiące osób. Plagą u 
nas prawdziwą są żydzi— agenci towarzystw asekura­
cyjnych, którzy działają w porozumieniu z żydami—- 
właścicielami domów, ubezpieczając ich nieruchomo­
ści na olbrzymie sumy. Niestety, olbrzymia więk- > 
szość agentów —  to żydzi. Zresztą, gdzie u nas dziś 
żydów nie ma. W  takiem W ilnie naprzykład za­
ledwie dwa, wyraźnie dwa, hotele, są w ręku 
chrześcijan, resztą włada plemię mojżeszowe. H an­
del prawie cały w rękach żydowskich; w dzień so­
botni najpotrzebniejszych nieraz przedmiotów nabyć 
niepodobna. Rzemiosła coraz bardziej się koncentru­
ją  w ręku  żydów. Dawniej np. szewctwo było wolne 
od inwazyi izraelskiej, dziś większość szewców— są to 
żydzi, nie mający pojęcia o swym fachu, a przytem 
oszuści, przeważnie: znanym tu np. jest zwyczaj „deli­
katnego" podcinania przez żydów butów u samej po­
deszwy. Na razie to się nie dostrzega, a następnie się 
przypisuje innej przyczynie. Krawcy— żydzi stano­
wią w W ilnie 98°/0; to samo prawie można powie­
dzieć i o przedstawicielach innych rzemiosł. M .

Mińsk guber. (Koresp. „Głosu”). Najważniejszą 
u nas kwestyją dnia, której nie mógł stłumić nawet 
proces rodziny Maszewskich, je s t wciąż sprawa p rzej­
ścia libawo-rom eńskiej kolei na rzecz skarbu. Po­
śpieszam więc donieść wam kilka nowych o niej szcze­
gółów. Dozór nad całą m aszyneryją służbową obej­
mie „czasowy zarząd dróg żelaznych państw a”, i w 
tym celu w dniu 29 kwietnia (st. st.) zjeżdza do M iń­
ska specyjalna komisyja, zaś objęcie kolei zostanie 
ogłoszonem w okólniku w dniu 13 maja. W edług o- 
głoszonego Najwyższego rozkazu o wykupie libawo- 
romeńskiej kolei, proceder wykupu przedstawia się 
w sposób następujący. W zamian za każde pięć ak- 
cyi, wartości nominalnej 125 rubli met. akcyjonary- 
jusze otrzym ują po cztery rządowe obligacyje (nomi­
nalnej wartości 100 rubli każda) 4% -w e, z tern wszak­
że, iż procenty będą się liczyły od dnia 1 (13) stycz­
nia 1892 r., że obligacyje te będą podlegały opodat­
kowaniu i że cały kapitał, w tych papierach zawarty, 
będzie wypłacony w przeciągu 91 roku. W ymiana 
papierów rozpocznie się jednak nie wcześniej, zanim 
nie będą wyjaśnione rezultaty rewizyi rachunków ko­
lei, przez państwowego kontrolera, co może się około 
roku przeciągnąć, przyczem jeśli się okażą niewypeł­
nione zobowiązania pieniężne, część obligacyj zosta­
nie zatrzym aną na załatwienie tego ostatniego punk­
tu. Na koszta samego odbierania kolei, skarb wya­
sygnował około 20 tysięcy rubli, zaś na wzmocnienie 
środków „czasowego zarządu” i na utrzym anie kolei aż 
do końca r. b., przeznaczono sumę w stosunku 25 ru ­
bli miesięcznie za każdą wiorstę, co za 7 miesięcy wy­
niesie około 15 tysięcy rubli. —  W ileński mój kolega 
nadmienił o projekcie przeniesienia zarządu drogi do

W ilna lub Libawy. Otóż sprawa ta  je s t mocno nie­
pewną, zwłaszcza co do Libawy; o tej ostatniej miej­
scowości mówiono dla tego, iż projekt przenosin wy­
szedł od libawskiego komitetu giełdowego, wszakże 
wobec krańcowości punktu, projekt ten niewątpliwie 
upadnie. Natomiast w sferach kolejowych waży się 
ogromnej doniosłości sprawa podziału libawo-romeń­
skiej kolei na części linii Bachmacz-Romny do kolei 
charkowo-mikołajewskiej, zaś liniję Koszedary-Liba- 
wa ma zająć tytułem dzierżawy kolej warszawsko-pe- 
tersburska ałbo do libawo-romeńskiej kolei zostanie 
przyłączoną należąca do chełmsko-mińskiej kolej ro- 
merisko-kremieńczugska i wtedy cała kolej, ze.stoso- 
wnem połączeniem innych, przyjmie szumną nazwę li­
nii baltycko-czarnomorskiej. Przed paru  miesiąca­
mi zostało założone stowarzyszenie pogrzebowe, któ­
rego członkowie, wyłącznie kolejarze, w razie śmierci 
kogokolwiek z ich rodziny otrzym ują stosowne do o- 
koliczności wsparcie. Następnie w tym samym mniej 
więcej czasie, z inicyjaty wy jednego z urzędników ko­
lei, p. Trenina powstał projekt założenia w Mińsku 
„towarzystwa spożywczego i wzajemnej pomocy”. 0- 
snowa tego projektu jest następująca. Każdy z przy­
szłych członków stowarzyszenia obowiązuje się wnieść 
2 ruble na wytworzenie „dobroczynnego” kapitału, 
oraz zakupić nie mniej jak  jeden i nie więcej 30 u - 
działów sklepu spożywczego, których wartość będzie 
wynosiła najwyżej 15 rubli jeden; przy tem udziały 
mogą być spłacone ratam i w przeciągu 3 miesięcy. 
Członek ma prawo brać towar ze sklepu stowarzysze­
nia, otrzymywać wsparcie do wysokości 100 rubli, o- 
raz bezprocentową pożyczkę w stosunku miesięcznej 
pensyi na sześciomiesięczną wypłatę, przyczem wspar­
cia i pożyczki będą wydawane tylko w razach wyjąt­
kowej potrzeby. Produkty ze sklepu stowarzyszenia 
będą się wydawać wyłącznie na imię członków tegoż, 
bądź za gotówkę, bądź też na kredyt, ten ostatni 
wszakże nie może przewyższać 2/3 otrzymywanej przez 
danego członka pensyi lub płacy zarobnej. Wszelkie 
produkty sklep obowiązuje się sprzedawać o 5°/o ta " 
niej, niż w miejscowych składach hurtowych. Spra­
wami stowarzyszenia będzie zarządzać „komitet go­
spodarczy”, złożony z 6 obieralnych członków i z ko- 
misyi rewizyjnej. W łaściciele udziałów będą otrzy­
mywali dywidendę do wysokości 20%  (rozumie się w 
razie pomyślnego obrotu interesów); nadwyżka będzie 
przelewaną do „kapitału dobroczynnego”. Sumy, 
jak ie  pozostaną po załatwieniu wszelkich wsparć i po­
życzek, będą obrócone na założenie szkół elem entar­
nych na stacyjach kolei dla dzieci urzędników.— Nad 
projektem tym, w którego szczegóły nie mogliśmy się 
wdawać, kolejarze nasi obecnie debatują; jak  wejdzie 
w życie, nie omieszkam wam donieść. K . P. Rewera.

Żytomierz. (Kor. „Głosu”). Żytomierskie sto­
warzyszenie wzajemnego ubezpieczenia od ognia ogło­
siło świeżo sprawozdanie ze swojej działalności za
1890 rok. Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, 
że fundusz zapasowy stowarzyszenia na początku u- 
biegłego 1890 roku wynosił 6*8,353 rs. 77 k. W cią­
gu roku do kasy stowarzyszenia wpłynęło z premii 
asekuracyjnej 11,730 rs. 72 k., procentów od kapita­
łu 4,031 rs. 26 k., za tablice asekuracyjne 17 rs. 50 
k.; za oszacowanie przyjętych do ubezpieczenia bu ­
dowli 88 rs. 55 k. —- razem 84,230 rs. 75 k. Z tej 
sumy wydano: na zapłacenie strat wynikłych z poża­
rów 166 rs. 75 k.; na koszta zarządu 2,414 rs. 7 k. 
i na inne drobne wydatki 1,043 rs. 4 k. A więc w 
dniu 1 stycznia 1891 r. w kasie stowarzyszenia było 
80,606 rs. 89 k. Z przytoczonego przez nas sp ra­
wozdania widać, iż towarzystwo wzajemnego ubez­
pieczenia rozwija się coraz to pomyślniej. Liczy ono 
dopiero 12 rok istnienia, a już wyrobiło sobie zaufa­
nie pomiędzy ludnością miejską. Jak  widać z no ta t­
k i dorocznej do sprawozdania, do dnia 1 stycznia
1891 r. zaasekurowano w Towarzystwie wząjemnem 
1,080 nieruchomości na sumę 1,388,303 rs. 20 k. 
Tak stosunkowo szybki wzrost stowarzyszenia za­
wdzięczać należy założycielowi jego p. Samborskie­
mu. Na posiedzeniu 26 m arca miejscowa rada mu­
nicypalna zdecydowała poruczyć kompetentnemu in­
żynierowi sporządzenie pro jek tu  wodociągu w Żyto­
mierzu. —  Znane opowiadanie Dygasińskiego „Wilk, 
psy i ludzie“ zostało przetłumaczone w miejscowej 
gazecie W ołyń  na język ruski. B . Markor.

Dorpat. (Kor. „Głosu”). Tutejsi studenci uniwer­
sytetu rosyjanie wspólnie ze studentam i rosyjanam i in­
stytutu weterynaryjnego, po wysłuchaniu zakupionej 
w miejscowej cerkwi mszy żałobnej, posłali wieniec na 
grób zmarłego publicysty N. W. Szełgunowa. Na mszy 
było około 100 osób, to je s t prawie wszyscy obecnie 
znajdujący się w Dorpacie studenci. Zet.

Petersburg . N iedojście do sk u tk u  nowej pożyczki 
3 -procentow ej, za pośrednictw em  k tórej skonw ertować 
m iano listy  tow arzystw a w zajem nego k red y tu  ziem skie­
go, oraz następny spadek ku rsu  ru b la , są przedm iotem  
ożywionych rozpraw  w p rasie . Nowoje W remia objaśnia

fak t ten  wycofaniem się paryzkiego domu Rotszyldów 
k tóry  jakoby  ośm ielił się zwrócić do rządu ruskiego 
z żądaniam i na korzyść żydów rusk ich  i otrzym ał sta ­
nowczą odmowę, podobnie ja k  w listopadzie r. z. Biriew. 
Wiedom. przeczą, aby odgrywały tu  rolę kw estyje poli- 
tyczno-wyznaniowe. Powodem je s t  tu niepew ność ryn­
ku pieniężnego i chęć zniew olenia rządu rusk iego  do 
zaniechania swego zam iaru wycofania zapasów złota, 
złożonych u bankierów  europejskich . M ianowicie p. 
W yszniegradzkij zażądał, jakoby  w początkach kw ietnia 
st. s. w ypłaty w ciągu 3 miesięcy około 45 m ilionów rs. 
w złocie, obawiają się, że zechce uczynić to  samo z po- 
zostałem i 1 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  rs. Nowoje Wremia oblicza, że 
bank państw a w d. 15 (2 7) kw ietnia m iał za granicą 
12 6 ,6 6 4 ,0 0 0  rs. w złocie. Oprócz tego skarb  państwa 
w dniu 1 stycznia m iał 1 0 1 ,7 6 1 ,0 0 0  rs., k tó ra  to suma 
m usiała się zwiększyć do tego czasu co najm niej
0 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  rs. Razem  więc je s t  funduązów ruskich 
na 23 8 m il. rs. w zlocie. W  piwnicach banku państwa, 
oprócz 2 1 l ' / 2 mil. rs. funduszu w ym iennego, je s t  w ka­
sie 9 2 %  mil. w złocie. Skarb państw a ma 2 4 ,2 3 8 ,5 9 9  
rs. w złocie w kasie i 3 ' / 2 m il. rs. w m ennicy. O gro­
mne te  fundusze zapew niają Rosyi zupełną finansową 
niezależność od bankierów  ruskich . —  Rotszyld paryzki, 
ja k  w iadom o, zakupił większą część ź ródeł nafty  za 
Kaukazem  i je s t  obecnie głównym je j producentem . 
Nowoje Wremia donosi, że wchodzi on w umowę z ame­
rykańskim  trustem  naftowym w kw estyi podziału rynków 
wszechświatowych. —  R ada państw a rozpatru je  obecnie 
nowy p ro jek t, dotyczący przem ysłu naftow ego. N aby­
wanie ziem  ze źródłam i nafty  przez żydów i cudzoziem ­
ców ma być zupełnie w zbronionem , dzierżaw ienie zaś 
wymagać będzie specyjalnego pozwolenia m inisteryjum
1 głównego zarządu k ra ju . —  W r. 1887  o tw arto  2 bez­
p ła tne  czyteln ie m iejskie im ienia P uszk ina , rozwijające 
się bardzo pom yślnie. Pow stał zam iar otwarcia jeszcze 
kilku  czytelń podobnego rodzaju, napotkano jed n a k  tru ­
dność w nowo wydanej ustaw ie d la  czytelń. N a  zasa­
dzie te j ustawy czytelnie takie zrów nano z czytelniam i 
ludowemi i dobór książek został bardzo ograniczony. 
P e tersburska  duma ze względu na to , że z czytelni m iej­
skich korzysta w znacznej m ierze in te ligency ja , p o s ta ­
nowiła zwrócić się do rządu z odpow iednią p ro śb ą .— 
Znany poeta  Pleszozejew ofiarował Tow arzystw u pomocy 
literatom  i uczonym 3 0 ,0 0 0  rs ., takąż  sumę zap isał po- 
przęjjlnio zmarły pub licysta  E lisejew . Ogół funduszów 
tegó' tow arzystw a wynosi obecnie 2 02 ty s, rs . —  P asto ­
rowie T rey a  i K rause, skazani przez senat na 2 — 4 
m ies. w ięzienia, uwolnieni zostali od zajm owanych po­
sad i zajm owanie takow ych w gub . kurlandzkiej zostało 
im na zawsze w zbronionem .

PRZEGLĄD P0L1TÏCZM.

W ypadki z d. 1 m aja okazać się mogą dla Francji 
daleko ważniejszymi, niżby się to można z pierwszych 
telegramów domyślać. Wywołały już one dwa burzli­
we posiedzenia w izbie. Radykaliści i monarchiści 
wystąpili do rządu z interpelacyją o wypadki wFour- 
mies. Z ich przemówień, jakoteż z niezbyt zręcznej 
obrony ministrów wnosić można, że fabrykanci miej­
scowi i władza nietaktownem postępowaniem (w ro­
dzaju wyzywaj ąaych odezw z d. 30 kwietnia) wywo­
łali wzburzenie, dla poskromienia którego bez konie­
cznej potrzeby uciekli się do broni palnej i zabili kil­
kanaście osób, w tej liczbie kobiety i dzieci. Wskutek 
tego wzburzenie w Fourmies doszło do ostatecznych 
granic, musiano wezwać masę wojska i dopiero 6 ma­
ja  zaczęli robotnicy powracać do roboty. Interpe­
lanci nader gwałtownie napadli na rząd, obwiniając 
go, że arm iję zamienia gorzej niż na katów, bo na 
morderców. Ten sam epitet rzucił w twarz Constan- 
sowi bulanżysta Roche, za co kazano mu opuścić salę 
posiedzeń. Interpelanci żądali wyznaczenia specyjal- 
nej kom isji śledczej, rząd uparł stę temu stanowczo, 
spodziewano się upadku gabinetu, w ostatniej chwili 
monarchiści cofnęli się i izba zawotowała przejście do 
porządku dziennego, które, aczkolwiek niezbyt dla 
rządu pochlebne, przyzwolenie jego uzyskało. Izba 
wyraziła mianowicie ubolewanie nad wypadkami w 
Fourmies, swoją gorącą sympatyją dla armii i robot­
ników, oraz mocne postanowienie zadośćuczynienia 
sprawiedliwym żądaniom tych ostatnich.

Na drugiem posiedzeniu radykaliści wnieśli żąda­
nie powszechnej amnestyi dla aresztowanych w d. 1 
maja. Izba większością 294 głosów (oportunistów 1 
monarchistów) przeciw 191 wniosek odrzuciła. W i’a‘ 
ryżu sądzą powszechnie, że wotum to wywoła stano"' 
czą opozycj-ję ze strony radykalistów i prorokują 
przeto niewesołą przyszłość gabinetowi. Dodajmy, 
że taż izba uchwaliła 50,000 fr; na rzecz rodzin za' 
bitych w Fourmies robotników.

http://rcin.org.pl
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2 niezadowolenia powszechnego skorzystać usiłują 
bulanżyści, marząc o powrocie dawnych swych świet­
nych czasów. Zwołują oni mityngi, na których o- 
prócz wypadków francuzkich poruszają też belgijskie. 
Nigdzie wzburzenie nie je s t  tak  silne jak  w Belgii. Te­
legramy nadchodzące ztam tąd przepełnione są wiado­
mościami o szerzącem się wciąż bezrobociu, o licz­
nych aresztach, o napadach z rewolwerami w ręku, o 
usiłowaniach wysadzenia w powietrze prochowni, o 
powołaniu pod broń milicyi i t. d. Otóż bulanżyści 
rozpuszczają pogłoskę, że rząd niemiecki ma wysłać 
do Belgii 2 korpusy wojska dla przywrócenia tam po­
rządku i że gabinet francuzki jakoby zgodził się na 
to. Pogłoska ta  jest bardzo nieprawdopodobną. W pra­
wdzie za Bism arka jeszcze mówiono o planach nie­
mieckich wkroczenia do Belgii pod pozorem przywró­
cenia porządku, łapano nawet pruskich  agentów—  
prowokatorów i t. p., wątpić jednak  należy, czy zna­
lazłby się jak i rząd francuzki, tak lekkomyślny, lub 
zdradziecki, iżby na coś podobnego pozwolił. Bulan­
żyści rozpuszczają jednak wieści tego rodzaju i w o- 
burzeniu powszechnem szukają powrotu do dawnego 
znaczenia. Sam Boulanger zamierzał osiąść w Bruk- 
selli, aby być bliżej Francyi, lecz rząd brukselski ka­
zał mu ztam tąd wyjechać.

Po za tymi wypadkami, izba francuzka w dalszym 
ciągu zajęta jest dyskusyją nad taryfą celną. Go­
dną uwagi jest rzeczą, że wobec spodziewanego nieu­
rodzaju nawet krańcowo protekcyjna komisyja tej iz­
by uchwaliła obniżenie na rok cła od zboża z 5 fr. na 
3, od mąki z 8 na 5.

W Wiedniu tymczasem oddają się wielkiej radości. 
Piętrzące się coraz więcej trudności adresowe usunię­
to w ten sposób, że dano adresowi za wygranę. W  p ią­
tek, 8 maja przewodnictwo w izbie objął wiceprezy­
dent, Chlumetzky, Smolka zaś ze swego poselskiego 
miejsca wniósł projekt, iżby zamiast adresu izba po­
leciła prezydyjum wyrazić cesarzowi wiernopoddań- 
cze swe uczucie. Przedstawiciele wszystkich stron­
nictw bez wyjątku myśl tę poparli i po upływie pół 
godziny Chlumetzky wobec „uroczystego” nastroju iz­
by posiedzenie zamknął. Takim to, właściwie mó­
wiąc, skandalem parlam entarnym  zakończyły się kło­
poty adresowe.

Cesarz Wilhelm objeżdża obecnie prowincyje nad- 
reńskie, wygłaszając wciąż mowy, które zwykle nie 
ukazują się potem w druku z powodu drażliwej tre­
ści. Powszechną uwagę zwróciła mowa jego w Dus­
seldorfie. Zapewniał w niej cesarz o gorących chę­
ciach utrzym ania pokoju, co jednak, ja k  podkreślił 
wyraźnie, nie je s t w jego władzy. Dalej wyrażał swe 
zadowolenie z ukończenia układów handlowych z Au- 
stryją i zakończył oświadczeniem, że on sam tylko je s t 
panem w Niemczech i nie ścierpi nikogo innego. Ten 
ustęp widocznie był skierowany przeciw Bismarkowi, 
który niedawno wyraził przekonanie, że polityka n ie­
miecka włazi w coraz gorsze błoto.

Izba panów sejmu pruskiego wprowadziła w podat­
ku dochodowym zmianę, ograniczając wyższy rozmiar 
opodatkowania do 3 % . Izba deputowanych przy­
wróciła jednak  dawną normę (t. j .  4°/0 od dochodów 
po nad 100,000 marek). Wywiązał się ztąd zatarg, 
który jednak zapewne załagodzony zostanie, ponieważ 
komisyja izby panów zgodziła się już na przyjęcie u- 
chwały izby deputowanych.

Spór włosko-amerykański przybiera coraz drażliw­
szy obrót. T. zw. „wielkie ju ry ” wNowym Orleanie o- 
rzekło, że oskarżeni o zlynchowanie włochów w wię­
zieniu do odpowiedzialności pociągnięci być nie mogą.

Wyrok uniewinniający włochów uznano za stronni­
czy, nielegalny i niesprawiedliwy, dem onstracyja zaś 
z napadem na więzienie za sprawę całej ludności Nowe­
go Orleanu, niepodobna więc pociągać do odpowie­
dzialności pojedyńcze jednostki.

Wielkie wzburzenie panuje w Portugalii. Kwe- 
styje społeczne, polityczne i finansowe tworzą tu taki 
zamęt, że obawiają się wybuchu, który zakończyć się 
może u tra tą  tronu przez dynastyję bragancką. W ła­
dze hiszpańskie przedsięwzięły nadzwyczajne środki 
ostrożności na granicy.

Dwa ostatnie wybory uzupełniające w Angli wypa­
dły znowu na korzyść gladstończyków, wobec czego 
to>'ysi zaczynają tracić ochotę do rozwiązania parla­
mentu w roku bieżącym.

Dzienniki angielskie bardzo żywo zajm ują się wciąż 
Wzrastającym napływem żydów ruskich i polskich, któ­
rych w ciągu ostatniego półrocza przybyło kilkana- 
scie tysięcy. Niedawno odbyła się konferencyja pod 
Przewodnictwem lorda Dunravena dla obmyślenia 
sr°dków powstrzymania tego ruchu. P rojekty H ir- 
Scha co do zakupu dla żydów znacznych obszarów w 

rgentynie wzbudzają interes powszechny. Również 
Dwo zajmują się projektem prezydenta Stanów Zje­
d z o n y c h , H arriscna, który, ulegając wezwaniu 
rześcijańsko - żydowskiej konfereneyi w Chicago,

zwrócił się jakoby do rządów europejskich z projek­
tem odbudowania królestwa żydowskiego w Pale­
stynie.

Na Węgrzech panuje silne wzburzenie. Zaburze­
nie robotnicze miały miejsce w komitacie bezekerskim, 
zaś agrarne niepokoje w Czaba. W  Parm ie znowu 
zaburzenia uliczne spowodowane zostały podrożeniem 
chleba. W  Grecyi natomiast przyczyną niepokojów 
są żydzi. Antysemickie zaburzenia miały miejsce w 
Zante i Korfu.

W  Ch iii szala zwycięztwa przechyla się coraz wy­
raźniej na stronę stronnictwa kongresowego.

Rejent M anipuru wzięty został do niewoli.

KRONIKA LITERACKA.

Wisła, t. V, zesz, 1 (styczeń, luty, marzec 1891), 
str. 234, w 8-ce .

Zeszyt obecny, otw ierający rok  p iąty istn ien ia  
W isły, odznacza się znanem i zaletam i tego wydawni­
ctwa, k tóre  mu słusznie ustaliły  op in iję  wzorowego cza­
sopism a folklorystycznego u nas i za granicą. Z prac 
większych w tym zeszycie zaznaczyć wypada studyjum  
H . W iercieóskiego „P ró b k i szperać po archiw ach” , 
w k tórem  au tor na podstaw ie odnalezionych aktów da­
wnego benedyktyńskiego klasztoru w W ąwolnicy (gub. 
lubelska) wskrzesza postać  tego m iasta pod względem 
ekonom iczno-społecznym  z wieków X IV — X V II. Dalej 
Wisła podaje nowe przyczynki do system atyki „Podania

0 M ad e ju ’ przez J .  Karłowicza; pracow ite studyjum  
d ra  H . B iegeleisena, znanego czytelnikom  Głosu z k ilku 
rozpraw , drukow anych w naszym piśm ie, który  dał tą 
razą pracę czysto etnograficzną p . t. „Motywy ludowe 
w balladzie M ickiewicza „L ilije” . Ozdobą zeszytu je s t 
niezaprzeczenie p raca  A . Jabłonow skiego „N ajnow sze 
teory je  heraldyczne pochodzenia polskiego społeczeństw a 
szlacheckiego, ze stanowiska e tnograficznego“ . Czy­
teln ikom  Głosu, k tórzy znają podnoszoną tu ta j kwestyję 
z dzieła P iekosińskiego F r . „O  dynastycznem  szlachty 
polskiej pochodzeniu“ , streszczonego w naszym piśm ie 
w ro k u  zeszłym w artykule  , ,Pochodzenie szlachty“  
(n r . 4 9 — 5 l ) ,  polecam y pracę powyższą p. Jab łonow ­
skiego. A u to r bowiem zestaw ił w niej teoryję sam oro­
dności heraldyki polskiej, u jętą  w system  w cytowanem  
powyżej dziele P iekosińskiego, z teory ją  runiczno-dyna- 
styczną M ałeckiego, o p artą  na hypotezie podboju („S tu - 
dyja heraldyczne“ , Lwów 18 9 0 ) i dodał do tego w ła- 
sny pogląd  krytyczny na stosunek heraldyki ruskiej
1 rusko-litew skiej do szczeropolskiej, uznając dwie te 
dziedziny za odrębne i sam odzielne. Prócz tego w sze­
regu m niejszych lub większych artykułów  spotykamy 
w Wiśle: ,,G ry dziecięce panny Sm oleńoównej, ,,Ze 
starej książki“  L . S. K orotyńskiego, „Raz jeszcze do 
brzozy Gryżyńskiej“ J .  K arłowicza, „Sobótka we wsi M i- 
kułowice“  Sz. Jastrzębow skiego, „K o p ern ack a“  (ku p a- 
ła -n o c k a j Ik sa , „O k ien k a  w chatach i zakończenia d a ­
chów “  M. W aw rzenieckiego, „B ajka, zagadka o zabitym  
kochanku“  W . M o...owa, „B uław a kam ienna T . D ow - 
g irda, „Z ag ad k i m azurskie“  J .  Sem brzyckiego, „P iosnka  
o babuleńce i je j  koziołku“  (z nu tam i, znaleziona w sło­
wiańskim  rękopisie  z połowy X V II  w )  J .  Karłowicza 
J e s t  to  część pierw sza zeszytu; d ruga, poświęcona poszu­
kiwaniom, mieści 18 rubryk , z k tó rych  jed n ą  zajął obfity 
kwestyjonaryjusz R . Lubicza w spraw ie obchodu w P o l­
sce Sobótki, Część trzecia bibliograficzna mieści, prócz 
sprawozdań z najnowszych prac  w dziedzinach an tropo­
logii, etnografii i h isto ry i ku ltu ry , przegląd  czasopism 
zagranicznych i m iejscowych i bogatą blbliografiję n o ­
wości książkowych. O to treściw y przegląd  zawartości 
nowego zeszytu tego wydawnictwa, zasługującego ze 
wszech m iar na poparcie  ogółu a borykającego się z tru ­
dnym i w arunkam i m ateryjalnym i z powodu n iedosta­
tecznej liczby prenum eratorów .

KRONIKA POWSZECHNA,

—  Rozporządzenia rządowe. W akacyje w średnich  
zakładach naukow ych rozpoczynać się m ają z chwilą 
ukończenia egzaminów w klasie  8 -e j i trwać będą przez 
2 m iesiące do czasu egzam inów w stępnych. Uczniowie 
k las niższych m ają korzystać z wakacyj w m iarę uk o ń ­
czenia egzaminów, w każdej klasie  oddzieln ie.— W  „Zbio­
rze p raw ” zamieszczono rozporządzenie o przew ożeniu 
kolejam i m ateryjałów  wybuchowych. W edług wzm ian­
kowanego p rzep isu , w zbroniono bezwarunkowo przew o­
żenia następujących m ateryj: 1) n itrogliceryny; 2 ) p iro -  
ksyliny z procentow ą zaw artością w ilgoci niżej 15° /0;

3) nieprasow anych: rtęc i p iorunującej, z ło ta  p io ru n u ją ­
cego i srebra  piorunującego; 4) prochu zwyczajnego 
i p ik rynow egoj z dom ieszką soli B ertho le t’a; 5 ) m ate ­
ryjałów  wybuchowych Spreng la  (p an k lasty t, helgofit 
i t .  d .; 6) wszelkich wogóle m ateryjałów  eksplodujących, 
nie zam ieszczonych w wykazie przedm iotów, których 
przewożenie kolejam i je s t  dozw olone.— „P etersb . W ied .” 
donoszą, iż rada  m inistrów  aprobow ała opracowany da­
wniej już  p ro jek t norm alnej ustawy kas em erytalnych 
d la  robotników  i niższych óficyjalistów na ko lejach .—  
„B irż. W ied.” dow iadują się, iż zarządy kolejowe uło­
żyły 36 kom binacyj wycieczek wewnętrznych, na k tóre  
wydawane będą bilety okrężne (R u n d re iseb ille ts ) .— M i- 
m steryjum  spraw wewnętrznych rozesłało  zarządom  wię­
ziennym  nowe przepisy o karach, którym  ulegać m ogą 
znajdujący się w więzieniu niewypłacalni dłużnicy. Za 
każde naruszenie porządku, za nieposłuszeństwo wzglę­
dem władzy, m ogą oni być karan i za pom ocą o g ra n i­
czeń w pokarm ie w ciągu m iesiąca, zabronienia w spól­
nych z innym i aresz tan tam i przechadzek w ciągu 7 dni, 
aresztu prostego w widnej celi do 6 dni, w ciemnej 
o chlebie i wodzie do 2 dni, pozbaw ienia prawa czytania 
do 14 dni i pozbaw ienia prawa przyjm owania odwiedzin 
na przeciąg czasu od 7 dn i do jednego  m iesiąca.— Z po ­
wodu, iż w gubern ijach  K rólestw a Polskiego n ie obo­
wiązują przepisy o zapisyw aniu osób płci m ęzkiej, po 
ukończeniu przez nich 16-tu la t wieku, do oddziałów 
konskrypcyjnyoh, m inisteryja spraw  wewnętrznych i woj­
ny uznały zgodnie z przedstaw ieniem  p. g en era t-guber- 
na tora  za konieczne, aby przy wydawaniu izraelitom , 
k tórzy nie p rzeszli wieku konskrypcyjnego, świadectw 
na prawo hand lu , żądać od nich zaświadczenia władz 
m iejscowych, iż są zapisani do ksiąg ludności, z w arun­
kiem wszakże, ażeby w owych księgach pomieszczone 
były dokładne ich rysopisy .— „Now. W rem .” przytacza 
n iek tóre  szczegóły o zatwierdzonej ustawie norm alnej 
kas em erytalnych d la  óficyjalistów i robotników  k o le jo ­
wych. E m ery tury  wydawane być m ają, według wzm ian­
kowanej ustawy, w tym  razie, jeżeli ro b o tn ik  z powodu 
starości lub kalectw a u trac ił możność dalszej pracy, 
a jednocześnie by ł uczestnikiem  kasy w ciągu la t 15 -tu . 
Jeżeli ro b o tn ik  uczestniczył w kasie przynajm niej la t  7, 
wówczas może otrzym ać zapomogę w czasie choroby lub 
w razie  śm ierci jed n eg o  z członków swej rodziny. K a ­
p ita ł kasy tworzy się z pew nej części czystego dochodu 
ko le i i strącać  z pensyj robotn ików  w stosunku 1 
W razie śm ierci uczestnika kasy, pozostała po nim  wdo­
wa lub dzieci m ają prawo do em erytury. —  „Now. W r.” 
donosi, iż m inisteryjum  spraw  wewnętrznych porozu­
m iało się obecnie z m inisteryjum  dóbr państw a w kwe- 
sty i wydania rozporządzenia, zabraniającego bezw arun­
kowo dzierżawcom rządowym  odstępow ania ich praw in ­
nym osobom.— Z inicyjatywy p . m inistra  dóbr państw a 
m ają być niebawem  w różnych punktach gubern ii p o łu - 
dniowo-zachownich zorganizow ane wykłady o g rodn i­
ctwa.

—  K ronika sp o tecin a. W  roku bieżącym będzie 
urządzonych 10 kolonij letn ich  d la biednych, słabow i­
tych dzieci warszawskich, a mianowicie: w Janow ie , 
Siennicy, Lesznie, Żyrardow ie, Lęcznie i B artn ikach  
w gub. warszawskiej; w D łutow ie w gub. p iotrkow skiej, 
w Sadkowicach w gub. ka lisk ie j, w Kozłow le w gub. 
łom żyńskiej i w gub. siedleckiej. W krótce na mocy 
upoważnienia w ładzy będą zbierane składki dobrow olne 
na rzecz tych k o lo n ij .— P ro jek t otworzenia w W arszawie 
szkoły ogrodniczej rządowej postąpił ju ż  o tyle, że 
szczegółowy je j  program  wraz z przychylną op in iją  k u ­
ra to ra  okręgu naukow ego warszawskiego przesłany 

został do zatw ierdzenia m inisteryjum . Szkoła ma się 
m ieścić w własnym budynku przy ogrodzie pom ologicz­
nym . In icyjatorow ie  nowej szkoły czynią sta ran ia , aże­
by otwarcie je j nastąpiło  jeszcze na je s ie n i r . b. tym ­
czasowo w wynajętym  dom u, również w pobliżu zakładów 
ogrodu pom ologicznego. — W  W arszawie ma być zało­
żony park  ludowy na części parku łazienkow skiego, po­
m iędzy ulicami A grykolą, R ozbratem , G órną , stawem 
przy m aneżu t .  zw. „O dkry tym ” i szpitalem  U jazdow ­
skim . Część ta  będzie n ieogrodzona i wstęp do niej 
będzie możliwy dla wszystkich, bez względu na pozycyją 
tow arzyską i zamożność. Do ogrodzonego parku  zato 
wejście nie każdemu będzie dozwolone; i dziś, zresztą, 
m ogą tam  wchodzie ty lko  „osoby porządnie  u b ran e” .—  
Niezależnie od szkół istn iejących ju ż  na drogach żela­
znych m ikołajewskiej i pe te rsbursko-w arszaw skiej, za­
rządy tych d ró g  otw ierają jeszcze sześć nowych szkółek 
e lem entarnych dla dzieci óficyjalistów kolejow ych.—  
W  kopalniach  nafty  w Borysław iu, udusiło się w ubie­
głym  tygodniu sześciu górników , ja k  stw ierdza śledztwo 
sądowe, wyłącznie z winy zarządu przedsiębierstw a.

—  Literatura i sztuka. P . Franciszek K ostriew ski 
przygotow uje „A lbum ” , w ystawiający Żółkow skiego 
w rozm aitych ro lach . —  E rn e s t Ham el nap isał studyjum  
historyczne p. t .,  „T h e rm id o r” , usiłując w niem  z reh a­
bilitow ać pam ięć R obesp ierre’a. —  Pow ieści Zoli, jak  
wiadomo, cieszą się w ielką popularnością. O sta tn i jego
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Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe 
pedagoga Plato v. Reussnera DOSTAWCA DWORU j N akładem  redakcy i „G ło su ” wy.

Cesarsko - Austryjacko - Węgierskiego Jgzło z d ru k u  now e w ydan ie  słyn-
^nej powieści E d w ard a  B ellam y ’ego

Adres: ulica Niecała 
Nr. 12.

Cena całego dzieła, Cena ^zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

*g3 cd cd
W ROKU 2000do nauczenia się bez Nauczyciela czytać 

pisać i rozmawiać po niemiecku w 3-ch mie­
siącach, po angielsku w 24 lekcyjach. Ce­
na metody niemieckiej kurs wyższy rs. 1 k. 60. 
Komplet, t. j. kurs niższy i wyższy razem, ty l­
ko 2 rs. Metoda angielska z wymową, kurs 
niższy k. 75. Najlepszy Elementarz Pol­
sko-Niemiecki i Rusko-Niemiecki z wy­
mową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinami kop. 
35, 30, 20 i 10 (oprawny kop. 45). Najnowszy 
Elementarz Polski z 20 — 40 wzorkami pis­
ma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 
340 Figur, tudzież ze wskazówkami pedago- 
gicznemi k. 25 , 2 0 , 15, 10 i 5. Powiastki Pol­
sko-Niemieckie 20 kop. Powieść Ali-Baba 
i 40 zbójców 15 k. M yśliwi Giemz, po­
wieść 10 k. Na przesyłkę pocztową dopłaca się 
do każdego rubla po k. 20.

Skład główny u autora (P. v. Keussnera) ulica 
Marszałkowska Nr. 142 w Warszawie.

ozdobione portretem autora i  u* 
zupełnione rozdziałem dodatko­

wym.

Cena 60 kop.

C ena tom u o p ła- W ychodzi m niej więoej 
conego z góry  2 rs . w odstępach tygodn.

Wysiedl 1 druku lesiy t XLV1.

D z w o n k i  elek irym ie, Telefo­
ny, Piorunochrony, Ochronniki przed k ra ­
dzieżą, według nąjświeżsiej konstruk- 
cyi, urządza w mieście i na prowin- 
cyi pod gwaraneyją i najtaniej zakład 
optyczno-elektryczny Juljana Drechera 
(Szpitalna Nr. 6 ). Tamże wielki wybór 
Okularów, Binokli, Lornetek, Termometrów, 
N anędii chirurgicznych, drutów, ele­
mentów, przycisków i t. p. PP. mecha­
nikom stosowny rabat. Przyjm uje re- 
peracyję.

IIV Ili I IW  wszelk 'e pokrycia
I I  I VI i  1 I  meblowe, Kołdry, 
U  I  TT f i l i  1 9  K a p y )  C h o d n i k i i

Serwety, najlepiej kupować w głó­
wnym składzie Giełżyńskiego, M ar­
szałkowska 137.

Krak .-Przedmieście 23, róg Trębackiej

p o le c a :

Herbatę świeżą i wyborową od rs. 1 k. 20 do 
rs. 4 za funt, szczególniej gatunki w cenie 
rs. 1 k. 80, rs. 2, rs. 2 k. 20 i rs. 2 k . 60, od­
znaczające się wyjątkowym smakiem i a ro ­
matem; S a m o w a ry najnowszych fasonów, 
tombakowe i mosiężne z celniejszych tu l ­
skich fabryk, Miseczki, Czajniki, Maszynki 
do kawy, Noże stołowe, Szczoty, Miednice
itp. W ybór znaczny. Ceny bardzo um iar­

kowane.

Francuzkie knotki do lampek

W ydawnictwa „Głosu

KWESTYJONARYJUSZ

złote, srebrne, stalowe i niklowe poleca w wiel­
kim wyborze i najtaniej od rs. 5 kop. 50. 

Przyjmuje wszelką reperacyję.
Gwarancyja dwuletnia,

napisali 
A. Potocki i Z. Wasilewski

Warszawa 1890 r., str. 24 w 16-ce 
Cena 10 kop.

przez

ZEGARMISTRZ

N o w y  é w i a t  N r * .  3 9 .
W arszawa 1890, str. 16 w 16*ce 

Cena 5 kop.

Druk Maryi Ziemkiewiczowej Krak.-Przedm. Nr. 1<*

ulica
J[o3BoaeHo H,eH3ypoio, r. BapmaBa 3 Ma a 1891 r,

u tw ór „L ’a rg en t” ro iazed ł się d o tąd  v 7 6 ,0 0 0  egzem ­
plarzy. In n e  utw ory zostały  o d b ite  ja k  następuje: „La 
to rtu n e  des B o u g o n s” w 2 2 ,0 0 0  egz.; „La C urée” 
w 8 3 ,0 0 0  egz.; „L e  V en tre  de P a r is ” w 8 0 ,0 0 0  egz.; 
„L a  conquêtte  de P la ssan s” w 2 2 ,0 0 0  egz.; „L a  Fau te  
de l ’abbé M o u re t” w 4 4 ,0 0 0  egz.; „Son E xcellence  E u ­
gène R o ugon” w 2 1 ,0 0 0  egz,; „L ’A ssom oir” w 1 1 7 ,0 0 0

egz.; „U ne Page  d’am our” w 7 0 ,0 0 0  egz.; „N an a” 
w 1 5 5 ,0 0 0  egz.; „P o t bou ille” w 7 5 ,0 0 0  egz.; „L a Jo ie  
de v iv re” w 4 4 ,0 0 0  egz.; „G erm inal” w 8 3 ,0 0 0  egz.; 
„Le R êv e” w 7 7 ,0 0 0  egz., „La b ê te  h um aine” 
w 2 3 ,0 0 0  egz.

—  Nekrologija. W ojciech Zawadzki, były naczelnik 
komisyi sk a rb u .— Ks. b iskup  Adam  K rasińsk i, b. b iskup

w ileński, od r. 1 8 8 2  zam ieszkały w K rakow ie, autor 
wielu dzieł teologicznych i filologicznych.

—  Sprostowanie. W  zeszłym num erze „G łosu” 
w odcinku w kilku m iejscach wydrukowano: „P u d y n a” 
zam Ondyna i „O cean ija” zam . Oceanida, co się n in ie j. 
szem p ro stu je .

Redaktor i W ydaw ca J. K. Potocki.
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SZKICE FOTOGRAFIGZE
z

przez

Kazim ierza Glińskiego

( Dalszy ciąg).

Wprawdzie, pierwsze słowa rzucone na 
ucho, lecz każdemu z osobna, zrobiły wrażenie j  

nowiny, ale dość było kilkakrotnie powtórzyć: j  
„pamięta pan?”— „uważała pani?” ażeby przy­
pomniano wszystko to, czego nie było. Pani 
Adela i Honorata mówiły szeptem, przecho­
dząc nieznacznie od jednej do drugiej osoby. 
Nie każdy zresztą do tej tajemnicy mógł być 
przypuszczony, bo, bądź co bądź, nabożne pa­
nie wątpiły same w duchu o prawdziwości do­
mysłów swoich, była zresztą wśród nich naj­
szczersza przyjaciółka Dosi, Zosia Olska. Tej 
miał z czasem szepnąć coś o tern trynitarz, 
przed którym nie robiono tajemnic, bo powo­
łanie miał wielkie do mącenia najczystszej 
wody.

Towarzystwo podzielone na grupy szło pod 
górę, o pochyłości dość przykrej, w milczeniu, 
miarowym i powolnym krokiem, w pewnych od­
stępach od siebie. Z jednej gromadki do dru­
giej przechodziły tylko ostre sylwetki Adeli 
i Honoraty, tu i tam odłączyła się postać ja ­
kaś, sylwetka pochyliła się do jej ucha. Po­
stać stanęła nagle, później kiwnęła głową na 
lewo, na prawo: tak-tak-tak! powiedziała trzy­
krotnie, wróciła na opuszczone przed chwilą 
miejsce, a cień posunął się dalej.

— Nie może być!—huknął Sadłowski, które­
go lekkim ruchem głowy wezwała Adela. Mo- 
ścia dobrodziko nie może być—powtarzam!

— Nie posądzam, ani przypuszczam nawet— 
szeptała ta  ostatnia... Dosię znam z najlep­
szej strony i kocham ją, jakby nas łączyły 
najbliższe związki krwi. Młoda, ładna, nie- 
znająca pokus zepsutego świata, bawi się w 
niewinną kokieteryję, która, połączona będąc 
z zalotnością nieoglądającą się na nic, przy­
biera cechę pewnej efronteryi i staje słę wi- 
domem złem, pociągającym za sobą ¡moralny 
upadek, który obecnie jest faktem dokonanym. 
Jej słowa, gęsta, ruch oczu — wydalenie par 
force męża z domu, nakoniec, jawnie okazywa­
na skłonność do wyłamywania się z więzów, 
krępujących każdą uczciwą kobietę, musiały 
ją  zaprowadzić na drogę, po jakiej obecnie po­
szła.

— A wie pani dobrodziejka, że ja  to już da­
wno uważałem?—odezwał się po chwili Sadło­
wski.

Pani Adela westchnęła i poszła dalej...
Za wyjątkiem Zosi, całe towarzystwo mniej 

więcej zawiadomione zostało o gorszącym pa­
ni Troińskiej postępku.

Księżyc był w pełni, zdała dolatywało za­
wzięte szczekanie psa i długi, zakończony 
czkawką nagłą, ryk krowy.

— A co teraz będzie? — spytała Zosia, sto­
jąc przed Sadłowskim, który przeszedłszy pier­
wsze dwie pochyłości wzgórza, zatrzym ał się 
przed trzecią i ostatnią zarazem. Nie wyso­
ka była, ale bardzo spadzista.

Górka, przez k tó rą  towarzystwo, powraca­
jące z majówki drogę Obrało, nie należała do 
przejść wygodnych. Niezbyt stroma, lecz dość

przykro pochyła, porośnięta przytem krótką, 
śliską trawą, wymagała od idących zręczności 
i pewnej lekkości ruchów. Nie dziw więc, że 
Sadłowski zatrzymał się na chwilę u jej pod­
nóża i obrachunek sił swoich czynił.

— A co teraz?—pytała Zosia.
— Miarkuję—odpowiedział pan Kleofas.
— Naprzód! śmiało! — odezwały się z róż­

nych stron głosy.
— Jedno i drugie, mości dobrodzieju, będzie.
— Zabraknie tylko koniecznej lekkości—rzu­

cił trynitarz.
— O tern właśnie myślałem—i—proponuję, 

przed postawieniem pewnych kroków — prze­
trącić!

— Propozycyja nie do wykonania — huknął 
Ratatyński.

— Tylko ty  o tern nie gadaj, Olesiu!
— Więc rzecz sama nie do wykonania, gdy 

chcesz!
— Cóż może jej brakować?
— Raczej powiedz, co zostało po twoim a- 

petycie w Czakówce?
— E? niedowierzająco mruknął Sadłowski, 

czyżby tak? Kiryło coś tam zebrał jeszcze.
Jeżeli rzeczywiście rzecz się tak  miała, jak 

twierdził Sadłowski, to Kiryło reszty dokonał. 
Po szczelnej rewizyi, krom samowara i gruszki 
jednej, której pan Kleofas me przepuścił, nie 
było nie.

—• Zjadłeś, szelmo!
Kiryło zabożyl się.
— Jak  Boga kocham, łżesz!... to być nie mo­

że. żebym tak  wszystko zrepetował!... żarłoku 
przeklęty! Teraz z twojej przyczyny, huncwo­
cie, osłabiony jestem — musisz mnie podtrzy­
mywać.

Oparł się o ram ię obarczonego już ogro­
mnym samowarem K iryły, i ruszył naprzód.

Pot kroplisty lał mu się z czoła, nogi pod­
nosił energicznie jak żołnierz, idący do sztur­
mu, sapał ale większe pół drogi przebył szczę­
śliwie. Nagle, pośliznął się, i zanim spostrze­
żono, co się stało — Sadłowski po śliskiej tra ­
wie na dół pojechał. Śmiech buchnął, pośpie­
szono na ratunek — Zosia pierwsza była przy 
panu Kleofasie.

— A gdzie trynitarz? — sapnął Sadłowski, 
nie ruszając się z miejsca. Czy jeszcze o mo­
jej lekkości wątpić będzie?

Zosia serdecznie się śmiała.
— Radziłbym szczerze panu pójść śladem 

księdza Anioła.
— O panno Zofijo!—zawołał Sadłowski z dzi­

wnym akcentem w głosie. Wygodną drogę 
tamci obrali, ale nie nam nią podążyć. Wie­
lu było wybranych, lecz powołany jeden zo­
stał.

Adela ruszyła głową i ramiona nieco pod­
niosła.

— Wszyscy zauważyli!—szepnęła jakby do 
siebie.

Wtem nadbiegł Ratatyński i pochylił się 
nad siedzącym szeroko Kleofasem.

— Stłukłeś się—co?!—wrzasknął mu nad u- 
chem.

Sadłowski zerwał się z miejsca.
— Nie, nie, nie, nie!—zaprzeczył gwałtownie, 

jakby obawiał się, że aperturę każą mu zaraz 
postawić. Powiem nawet paniom otwarcie, że 
naumyślnie zsunąłem się.

— Śpieszmy! śpieszmy! — bo to już bardzo 
późno—zuważyła Adela.

— Kiryło!—krzyknął Sadłowski.
Ale na wierzchu góry błysnęło coś niby ta r­

cza złocista i znikło. Kiryło nie pojawił się 
wcale.

Rozpoczęli więc drogę na nowo. Sadłowski 
sapał jak  oblężnicza armata, ale szedł dobrze. 
Pochyła powierzchnia góry, jasna od pełnych 
blasków księżyca, odbijała wydłużone cienie 
idących, ruchy ich i kształty. Adela miała wy­
gląd słupa telegraficznego, Honorata suchej 
żerdzi—Zosię przyrównywano do smukłej to­
poli, Sadłowski jeden nic nie stracił na podo­
bieństwie do kopy siana.

Noc była cicha, nad głowami idących uno­
siły się duże kłęby komarów, w trawach zgrzy- 
tliwie szare dzwoniły świerszcze. Wtem coś 
huknęło raz i drugi, odezwało się wycie psów, 
ryczenie krów i rozdzierający kwintet kotów.

W tej właśnie chwili odegrywał się akt 
czwarty dramatu z Jakokowiczem w tytuło­
wej roli.

— Ładna muzyka! — zawołał Sadłowski. 
Chciał się obejrzeć, pośliznął się nagle i na dół 
pojechał. W pędzie zawadził o spróchniały 
pień drzewa, który pod naciskiem sunącej się 
z niezwykłą szybkością postaci pana Kleofa, 
rozsypał się z głuchym trzaskiem. Sadłowski 
wywrócił się, a że miał pełne usta próchna, 
zaczął krztusić się i spluwać. Skory zawsze 
do niesienia ulgi cierpiącym Ratatyński, za­
chowując równowagę, zbiegł szybko, przypadł 
do dławiącego się przyjaciela i zaczął go ob­
macywać na wszystkie strony.

— Teraz, to musiałeś się porządnie utłuc.
— Nie chcę apertury!—wrzasnął Sadłowski, 

zrywając się na równe nogi.
— Powiadam wam—muzyka!—krzyknął pan 

Aleksander... Kto ci o aperturze mówi?... krwi 
parę funtów tędy i tędy.

Nie mógł dokończyć, bo Sadłowski ruszył 
naprzód z jakimś gorączkowym pośpiechem, 
jakby się lękał, by zaraz nie przystąpiono do 
operacyi. R atatyński pomknął za nim, co wi­
dząc pan Kleofas ostatnich sił dobywał. Do­
ktor nie dawał za wygranę. Rozłożył ramio­
na i w pogoni poszedł, już-już miał go schwy­
tać, ale Sadłowski pośliznął się i jazda na dół.

— Teraz to w porę! mruknął — zaczynam 
w opatrzność wierzyć.

Na górze zanoszono się od śmiechu — nad­
biegła Zosia.

— Podaj pan rękę!—rzekła—razem może da­
my sobie radę.

— Nie radzę, nie radzę, bo mi się dzisiaj 
na figle wzięło, odparł podnosząc się pan Kle­
ofas.

Przyjął jednak usługę i opierając z całej 
mocy na białem ramieniu Zosi, rozpoczął marsz 
swój po raz czwarty.

— Panowie na pomoc!—jęknęła Zosia.
Na żałośne wołanie dziewczyny, uginającej 

się pod ciężarem niezważającego na nic pana 
Kleofasa, kilku z młodzieży podbiegło, chwyci­
ło Sadłowskiego pod łokcie i w parę minut na 
wierzchołek góry wyniosło.

— Inicyjatywę zawsze dać musi kobieta— 
odezwał się stojąc na bezpiecznem już miejscu.

— Tak! tak! — potwierdziła ze znaczącym 
przyciskiem Adela.

Spojrzenia się .skrzyżowały.
Była godzina druga po północy.
Kilkakrotnie powtórzony spacer Sadłowskie­

go, zmuszając całe towarzystwo do zatrzymy­
wania się, zdłużył drogę. Zatrzymano się wre­
szcie na bulwarach, ale nie tak  łatwo rozstać 
się było. Szli, wracaii, bo każdy czegoś nie- 
dopowiedział, coś przypomniał, liczba jednak 
zmniejszała się co chwila, rozchodzono się po­
woli.

Księżyc ku zachodowi się pochylił—psy wy- 
I ły coraz zawzięciej.
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— Wowky pidyszły, czy co?—mruknął pod 
nosem Kiryło, wchodząc do swojej izby przy 
kredensie, gdzie słabe płonęło światło. Muzy­
ka psów nie ustawała, a ryk krowi rozdzierał 
powietrze.

— Cholera!...
Splunął, postawił samowar na miejscu prze- 

znaczonem, a sam, siadając na tapczanie, nogi 
przed siebie wyciągnął, oparł się plecami o 
ścianę, ziewnął szeroko i zapadł w pół drzem­
kę. Nie spał jednak, bo oczy co chwila otwie­
rał. Wycie psów nasuwało mu myśli różne, 
jakieś historyje w dzieciństwie jeszcze słysza­
ne. Wilkołaki, miauki, łaskotuchy... i rusałki 
o włosach majowej zieloności... W ilkołaka nie 
widział, ale Onufryj nadybał go kiedyś w le- 
sie, gdy kozły na polanie z wiedźmą wywra­
cał; za to miaukę zasłyszał, raz jak o mleko 
prosiła, siedząc w kwitnącem życie, i rusałkę 
kąpiącą się w jeziorze podpatrzył. Łaskotu- 
cha nie obcą mu także była, ale ta  częściej 
dziewcząt napada, gdy do kąpieli w Zielone 
święta idą. Łoskocze też je wtedy, nieraz na 
śmierć załoskocze...

A czort?...
Zna on go doskonale!...
Zamieszkał był kiedyś „bezpiatyj” w Jaropo- 

wcach nad Unawą i figle ludziom wyprawiał. 
To wodę wypije z rzeczułki, to jakiś dylek 
z mostu wyjmie, i gdy figiel się uda, kołysze 
się wtedy na wierzbie suchej, ogonem zacze­
piwszy się o gałęź...

Czort... wiłkołaki—miauki!...
P rzed sennemi oczyma Kiryły przesuwały 

się niewyraźne cienie jakieś — białe... szare... 
czarne; zbliżały się do siebie, wchodziły jedne 
w" drugie, rosły, rosły, rosły, aż ukształtow a­
ły się w postać jakąś z samych złożoną pisz­
czeli—w uosobienie cholery.

Kiryło chciał się poruszyć, ale zmora mu na 
piersi siadła i ruszyć się nie pozwoliła — a 
cholera stała przed nim prawie, tuż, tuż za 
oknem, które było na przeciw. Kiryło chciał 
się przeżegnać—ale ręka odmówiła posłuszeń­
stwa.

Nagle, stuknięcie w szkło na równe nogi go 
zerwało...

— Chrest światyj!—krzyknął.
Czworo czarnych, błyszczących oczów pa­

trzyło przez szybę wewnątrz.
— Czort abo mertweć!—pomyślał... Raz ma­

ty  rodyłaL.
Skoczył, pchnął okno i obiema rękami por­

wał za czupryny dwie cholery naraz.
— Oj oj oj oj!—bolesne, bardzo bolesne dało 

się słyszeć.
Kiryło wywrócił ku tyłowi dwie głowy, któ­

re trzym ał ujęte za warkocze — spojrzał, od­
skoczył nagle i splunął przez zęby.

— Tfu!... satana!—mruknął.
— Zbóju! chamie! łajdaku!... jakie ty  miałeś 

prawo obchodzić się tak?—odezwały się jedno­
cześnie prawie Adela i Honorata.

— A czego panie zaglądają  przez okiennicę—• 
odezwał się zdetonowany, ale zadowolony w 
duchu Kiryło.

— Łotrze ty  jeden! — jęknęła Adela, której 
kapelusz na bakier się zsunął w nieproszonym 
uścisku Kiryły. Chciałyśmy się dowiedzieć— 
ty  hajdamako! czy twoja pani bezpiecznie już 
do domu wróciła?

— Ta wybaczajcie! — ale gdyby wróciła, to 
jaby spał, a was po łebu nie macał.

— Poczekaj, Karmeluku! — posiedzisz ty  w 
ciupie, jeżeli milczeć nie będziesz, żeś nas tak i 
niegościnnie przyjął.

— Ta mówczy i  będę — jest o czem gadać!— 
drapiąc się w głowę upewniał sługa Dosi.

— No, dobranoc, Kiryło!—odezwały się ra­
zem, tłumiąc ostatnią pasyję, niewiasty.

— Id it’ k ’czortu! — mruknął pod nosem, i 
gdy odeszły, za boki się wziął, śmiejąc się do 
rozpuku.

— O ce!... o ce!... cha-cha-cha!...
Adela i Honorata nie szły już, lecz biegły 

prawie.
— Widzisz, widzisz do czego to dochodzi?— 

parsknęła Adela; nie tylko, że zgorszenie sie­
je, ale i na życie nasze Kiryła nastawiła.

— Uważasz? niema!... niema jej dotąd!—sa­
pała Honorata, poprawiając w nieładzie pozo­
stającą koafiurę. Nie spać nam teraz — nie 
spać!

— Miasta bronić!—zawołała Adela.
W yraz ten dziwnie zabrzmiał jej w uchu.
Miasta bronić!... Uczuła się nagle powołaną

do wielkich czynów.
Pośpiesznym krokiem szły po nierównym 

chodniku. Nagle, dał się słyszeć turkot szyb­
ko jadącej dorożki. Mignęło przed oczami idą­
cych... panie zatrzym ały się i trąciły łok­
ciami.

W  powozie siedziała Dosia.
Przejechała szybko, zagłębiona w dorożce, 

myślą będąc przy mężu, za którym tęskniła 
szczerze.

Nocy tej trzem osobom sen powiek nie kleił. 
Pani Adeli, która zdrzemnęła się nieco, lecz 
gdy się jej przyśnił Kiryło, odleciała wnet ją  do 
snu chętka; Jakokowiczowi, który przykleił się 
do płotu i wątpił czy owa fatalna noc kiedy­
kolwiek minie, trzecim zaś był — ksiądz A- 
nioł.

Osłabiony, z czołem o dłoń opartem, siedział 
w fotelu, smutniejszy niż kiedykolwiek. Dni 1 
kilka temu zdawało mu się, że odniósł zwycięz- 
two nad sercem—złudzenie pierzchło!

Co czuł, co cierpiał? przez jakie walki duch 
jego przechodził! — wiedział chyba kamienny 
posąg Matki Boskiej, przed którym się modlił 
codziennie.

Ludzie nie mieli prawa do tajemnic jego 
serca.

Dopalała się lampa, katedralny zegar wy­
bijał godziny — on nic nie wiedział, nic nie 
słyszał.

Szare cienie zalegały komnatę, ukośnie wpa­
dał przez okno blask księżyca; promień je­
go podłużnem światłem odbił się o szklistą j  
powierzchnię glinianego kubka, w którym przed 
kilku dniami jeszcze była róża paljowa.

Dziś kubek pusty stał na oknie — róży nie 
było.

Dziwna historyja tego kwiatka.
Orzeźwiany każdego poranka wodą źródla­

ną, nie wiądł, nie tracił listków, był równie 
świeży jak w owej chwili pamiętnej, gdy po­
raź pierwszy włożył go do glinianego naczy­
nia. Barwa zdawała się być przezroczystszą 
więcej, kwiat się wysrebrzał, piękniał, upaja­
jącą woń słał dokoła. Na dzień czwarty no­
wych dwa listków wykwitło—tych listków on 
przed tern nie widział.

Uwierzył w cud...
Więc każdodziennie, o wschodzie słońca szedł 

do seminaryjskiego ogrodu, klękał u stóp po­
sągu i modlił się, Były to godziny ekstazy 
zespolenie się ducha z czemś nieznanem. Nie 
dostrzegł jednak, że w czasie tych chwil za­
chwytu, oczy jego nie patrzyły na tw arz Bo- 
ga-Rodzicy. W  pół modlitwy urywały się sło- j  
wa, znikał świat cały, w morzu zieleni roz- | 
pływał się posąg kamienny — tylko paljowy

kwiat róży świecił w jego źrenicach, coraz 
piękniejszy, świeższy, upajający wonią nie­
zwykłą.

Oszukiwało go serce!
Razu pewnego spostrzegł to szalbierstwo u- 

czucia.
Kwiat się zmienił — znikł... Na kamiennej 

podstawie, w blasku wschodzącego słońca, sta­
nęła Zosia.

Około południa znalazł go Kasper omdlałego 
u stóp posągu.

W dniu następnym już róży nie było—spło­
nęła w ogniu. Odegrał straszną inkwizytora 
rolę, tylko, że na stos rzucił serce własne.

Dwa dni miał gorączkę, wreszcie jakiś ka­
mienny owładnął nim spokój. Zdawało mu 
się, że zobojętniał na wszystko. Na wyspie 
spotkał Zosię. Była tak  piękną, jak  ta, któ­
rą  na piedestale w ogrodzie ujrzał. Bezwie­
dnie odpowiedział jej dwuwierszem—zamienił 
potem w żart te słowa prawdy—i był już so­
bą. Czuł jednak, że z uczuciem nie można 
igrać, że ono żyje i żyć będzie—więc chciał je 
zabić, oddając się drugim. Zawsze miłosierny, 
miłosierdzie to teraz rozszerzył do zupełnego 
zaparcia się siebie. Nie wiele miał, lecz co 
miał—oddawał. Nie było łzy, którejby nie o- 
ta rł—jęku, któregoby nie stłumił. Uczył, po­
cieszał, karmił i odziewał. W tych ostatnich 
czynnościach pomagała mu Dosia Troińska.

Oddalona część miasta, Dołkami zwana, za­
mieszkałą była przez ludność biedną. W ystę­
pek i nędza miały tu  schroniska swoje. W tych 
domach lichych, wpółzapadłych w ziemię, od­
krywano zawsze ślad zbrodni lub kradzieży 
popełnionej w mieście. Więzienie otwierało co­
dziennie gościnne wrota swoje dla mieszkań­
ców Dołków.

— Łotry!—wołał Sadłowski, gdy mu raz pa­
rę butów, stojących w oknie skradziono.

— Bo czemużeś pan zamiast butów, chleba 
nie położył w oknie? — odpowiedział z uśmie­
chem ksiądz Anioł.

— Chleb zjedzą, a buty skradną!—parsknął 
Sadłowski... Na pale bym powbijał!

— A jabym dał jeść i do siebie przygarnął.
Ksiądz Anioł słów swoich nigdy na Wiatr

nie rzucał.
Po trzyletniej działalności młodego kapłana 

na Dołkach się wiele zmieniło. Zbudziły się 
sumienia, nauczono się pracować. Występek 
już nie miał odkrytej przyłbicy, nie chwalono 
się głośno z dokonanych złodziejstw i innych 
szelmostw — wstyd zamykał usta wyznaniom 

! jawnym.
Ksiądz Anioł codziennie był pośród nich, 

nierzadko towarzyszyła mu Dosia. Biednym 
| rozdawał chleb, wyszukiwał zajęcia, czasami 
, nawet pieniądze pożyczał. Tak! musieli mu od- 
; dawać... Kto poczuł się do tego moralnego 
! obowiązku — był nawrócony. Pożyczał tedy 
| temu na w arsztat stolarski, temu na dratew 
! i skóry. Zachęcał, pomagał, o Bogu mówił, o 

jego bezgranicznej miłości, o jego cierpieniach,
' nawet, że ludzie grzeszą. W iarę martwą za- 
! stępował wiarą żywą. Bóg nie opuszczał nę- 
; dzarzy i biednych—przemawiał do nich gorą- 
! cem słowem księdza Anioła.
| Raz nawet uderzony został przez rozpasy- 
' jonowanego kowala, któremu niepozwolił nad 

dzieckiem się pastwić.
— Czy myślisz, żeś mnie uderzył? •— rzekł 

spokojnie. Uderzyłeś tego, który za was na 
krzyżu umarł.

(D . c. n.).
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